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POLSKIE BA DA N IA  POLARNE DZIŚ I JUTRO

W ST ĘP

Polska uczestniczy w badaniach polarnych 
obszarów Ziemi od lat ponad pięćdziesięciu, 
licząc od pierwszej wyprawy na Wyspę Nie­
dźwiedzią w arktycznym archipelagu Svalbard 
w latach 1932—33, zorganizowanej w związku 
z międzynarodową imprezą naukową zwaną 
II Rokiem Polarnym.

Badawcza i odkrywcza działalność Polaków 
w krajach polarnych zaczęła się jednak na dłu­
go przed odzyskaniem niepodległości w 1918 r. 
W arktycznej Syberii Jaczewski, Piwowar, Woł- 
łosowicz, Ciągliński, Eohdanowicz, Dybowski, 
a przede wszystkim Czekanowski i Czerski, 
swoimi odkryciami geograficznymi i naukowy­
mi wpisali się trw ale do poznania tej części 
kontynentu Eurazji. W Antarktyce natomiast 
Arctowski i Dobrowolski — uczestnicy belgij­
skiej wyprawy naukowej w latach 1897—99, 
byli pionierami badań meteorologicznych, gla- 
cjologicznych i geologicznych tego kontynentu.

Do tej tradycji badawczej nawiązały polskie 
wyprawy polarne po odzyskaniu przez nasz kraj 
niepodległości. Wielu uczestników tych wypraw 
w latach 1932—1938 rekrutowało się ze środo­
wisk uniwersyteckich związanych z A. B. Do­
browolskim (ośrodek warszawski) i H. Arctow- 
skim (ośrodek lwowski), a osobowość obydwu

Effr o b ,

uczonych wywierała duży wpływ na kierunki 
podejmowanych badań.

W latach 1932—1938 zorganizowano pięć wy­
praw badawczych i odkrywczych w rejon ark- 
tyczny: na Wyspę Niedźwiedzią (1932—33), do 
Ziemi Torella na Spitsbergenie (1934), pierw­
sze przejście Spitsbergenu wzdłuż (1936), do 
Zachodniej Grenlandii (1937), do Ziemi Oska­
ra II na Spitsbergenie (1938).

Okres po drugiej wojnie światowej cechuje 
dalszy, dynamiczny rozwój polskich badań po­
larnych w Arktyce (archipelag Svalbard, Gren­
landia, Jan Mayen, Kanada i Alaska), jak też 
podjęcie samodzielnych badań w Antarktyce. 
Polskie badania naukowe zostały wznowione na 
Spitsbergenie w 1956 r. w związku z wielką 
ogólnoświatową imprezą naukową — III Mię­
dzynarodowym Rokiem Geofizycznym (1957— 
—58), sukcesorem I (1882) i II (1932—33) Roku 
Polarnego. Były one kontynuowane w ramach 
Międzynarodowej Współpracy Geofizycznej 
(1959—1960). W tym czasie Polska Akademia 
Nauk. zbudowała stację naukową na Spitsber­
genie we fiordzie Homsund (1957 r.), w której 
odbyło się pierwsze polskie zimowanie na Spits­
bergenie (ryc. 1). Po raz pierwszy w wypra­
wach uczestniczyły polskie statki badawcze 
i transportowe.

W czasie III Międzynarodowego Roku Geo-
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Ryc. 1. O bszary polskich bad ań  polarnych w  atlantyckim  sektorze A rktyki: 1 — Torell Land, część 
płn.-zach.; 2 Oscar II Land, 3 — H ornsund, 4 — Torell Land, cz. wsch., 5 — Bellsund, 6 — Wyspa 
Niedźwiedzia (Bjornoya), 7 — Isfjorden, 8 — A gardhbukta, 9 — A rfersiorfik , 10 — Scoresby Land 

i Jam eson Land, 11 — Kong Oscars J;'jord do C lavering O, 12 — Ja n  M ayen

fizycznego Polska Akademia Nauk przejęła od 
ZSRR wschodnioantarktyczną stację „Oazis” w 
1959 r., nadając jej imię A. B. Dobrowolskiego. 
W rejonie stacji wykonano wstępne badania 
naukowe (wyprawa w latach 1958—59).

Po zakończeniu III MRG-MWG, nastąpił bli­
sko dziesięcioletni okres osłabienia polskich ba­
dań naukowych w krajach polarnych. W tym  
czasie polscy uczeni brali udział w wyprawach 
zagranicznych do Arktyki i Antarktyki, były 
również organizowane wyprawy sportowo-alpi- 
nistyczne na Spitsbergen. Dopiero od 1970 r. 
wznowiono systematyczne badania naukowe na 
Spitsbergenie w oparciu o stację naukową w 
Hornsundzie, przy wykorzystaniu polskiego 
transportu morskiego, wysyłając wyprawy rea­
lizowane dzięki współpracy ośrodków uniwer­
syteckich, przede wszystkim wrocławskiego 
i PAN. W latach 1975—6 odbyły się również 
morskie wyprawy naukowe oceanobiologiczne 
PAN i Morskiego Insty tutu  Rybackiego do An­
tarktyki Zachodniej, które stworzyły podstawę 
do wznowienia naszych badań naukowych w 
tym rejonie świata.

Status polskich wypraw  polarnych uległ 
wzmocnieniu od chwili, gdy Rada Ministrów 
PRL dla zabezpieczenia naszych interesów nau­
kowych i polityczno-gospodarczych w rejonie 
antarktycznym, zadecydowała Uchwałą Nr 246/ 
/76 (z dnia 7 XII 1976 r.) o budowie kolejnej 
stałej polskiej stacji polarnej. Stacja ta została 
otwarta w 1977 r. na wyspie Króla Jerzego 
(archipelag Szetlandów Południowych) w  An­
tarktyce Zachodniej (plansze I i II), otrzymując 
imię H. Arctowskiego (ryc. 2).

Kolejna Uchwała R.M. Nr 173/77 (z dn. 29 XI 
1977 r.) dotyczyła już całokształtu polskich ba­
dań polarnych, zarówno w Antarktyce, jak 
i Arktyce. Umożliwiła ona w 1978 r. rekon­
strukcję stacji w Hornsundzie na Spitsberge­
nie, służącej polskim wyprawom już od 1957 r.

Stacje naukowe PAN na Spitsbergenie (Horn­
sund) i w  Antarktyce (im. A. B. Dobrowol­
skiego i im. H. Arctowskiego) są miejscem ba­
dań stacjonarnych i punktem startu  dla badań 
w dużym promieniu w ramach międzyresorto­
wego planu naukowego koordynowanego przez 
PAN. Na stacjach Hornsund i Arctowski 
prowadzone są prace w cyklu całorocznym 
przez tzw. „wyprawy centralne”. Ponadto or­
ganizuje się morskie wyprawy badawcze o cha­
rakterze geodynamicznym (PAN) i oceanobio- 
logicznym (PAN i Morski Instytut Rybacki).

Oprócz powyżej wspomnianych wypraw 
„centralnych” PAN, szereg ośrodków uniwer­
syteckich oraz wyższe szkoły morskie organi­
zują pojedyncze lub seryjne wyprawy na Spits­
bergen, często korzystając z pomocy wypraw 
PAN.

Z N A C Z E N IE  NA U K O W E  I PO LITYCZNO -G O SPO DARCZE  
PO LSK IC H  B A D A Ń  PO LARNYCH

Badania polarne, stanowiące wielodyscypli- 
nowe, często kompleksowe przedsięwzięcia nau­
kowe, są w centrum zainteresowania nauki 
światowej. Jest to wynikiem wzrostu znaczenia 
politycznego i gospodarczego obszarów polar­
nych Ziemi, będących ciągle jeszcze najmniej 
poznanymi częściami naszego globu. Są to bo-
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wiem obszary: najmniej skażone przemysłową 
działalnością człowieka, stwarzające zatem po­
ziom odniesienia dla wielu procesów badanych 
w skali globalnej; przyszłej, a często już reali­
zowanej, ekspansji człowieka zarówno teryto­
rialnej, jak i surowcowej w zakresie surowców 
żywych (białko pochodzenia morskiego) i mine­
ralnych (zwłaszcza energetycznych — ropa naf­
towa i gaz ziemny) o wielkim znaczeniu stra­
tegicznym.

Zainteresowania te, obejmujące swoim zakre­
sem większość nauk o Ziemi i wiele działów 
biologii i nauki o środowisku, nasilają się i bę­
dą utrzymywały się przez co najmniej kilka 
dziesięcioleci. Wskazuje na to rosnąca z roku 
na rok ilość państw oraz państwowych i mię­
dzynarodowych organizacji angażujących się w 
badania polarne, jak też coraz to większe fun­
dusze wydatkowane na badania realizowane w

tych obszarach. Należy tu  wspomnieć o stale 
rosnącym zakresie badań obszaru antarktycz- 
nego prowadzonych przez państwa-sygnatariu- 
szy Traktatu Antarktycznego (z 1959 r.), w tym 
o ciągle powiększającej się „rodzinie” państw- 
-stron konsultatywnych tego traktatu  (obecnie 
18 państw), do których od 1977 r. należy także 
Polska (jako kolejne 13 państwo).

Znaczenie gospodarcze rejonów polarnych 
jest doceniane przez wiele krajów o różnych 
systemach polityczno-społecznych i gospodar­
czych, nie tylko zamożnych i średniozamoż­
nych, ale także krajów rozwijających się (np. 
ostatnio rozwijane są intensywnie badania an- 
tarktyczne przez Argentynę, Chile, Brazylię, 
Indie i Chiny, a nawet Urugwaj i Peru). Za­
interesowanie to dotyczy zwłaszcza zasobów 
białka pochodzenia morskiego (ryby, kalmary, 
kryl), w eksploatacji którego Polska partycy-
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puje od 1976 r. łowiąc ryby i kalm ary na wo­
dach subantarktycznych i antarktycznych. W 
dalszej przyszłości zainteresowania będą prze­
suwały się w  kierunku zasobów surowców mi­
neralnych, zwłaszcza energetycznych (ropa naf­
towa i gaz ziemny) i metalicznych.

PO LSK A  SZK O ŁA  B A D A N  PO LA R N Y C H

W wyniku ponad 50-letnich badań stref po­
larnych Ziemi przez polskie wyprawy powstała 
polska szkoła badań polarnych, której tradycje 
nawiązują do pionierskich badań Polaków na 
Syberii i w  Antarktyce w drugiej połowie 
XIX wieku. Polskie badania polarne, prowa­
dzone pod ogólną opieką Komitetu Badań Po­
larnych przy Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk głównie na Spitsbergenie i w Antarktyce 
Zachodniej, stym ulują rozwój wielu dyscyplin 
naukowych w kraju, przede wszystkim w za­
kresie nauk o Ziemi, biologii i ekologii, nie ty l­
ko w specjalistycznych instytutach PAN (I. 
Geofizyki, I. Nauk Geologicznych, I. Ekologii, 
I. Botaniki, Zakład Paleobiologii), ale również 
w wielu Uniwersytetach (Warszawskim, Wro­
cławskim, Jagiellońskim, Toruńskim, Poznań­
skim, Śląskim, Lubelskim, Gdańskim), w akade­
miach rolniczych (AR w Szczecinie), uczelniach 
politechnicznych (Akademia Górniczo-Hutni­
cza w Krakowie), w instytutach resortowych 
(Instytut Meteorologii i Gospodarki Wodnej, 
Morski Insty tut Rybacki, Wojskowy Instytut 
Medycyny Lotniczej) i w Wyższych Szkołach 
Morskich (w Gdyni i Szczecinie).

O R G A N IZ A C JA  PO LSK ICH  B A D A Ń  PO LA R N Y C H

Obecny schemat organizacyjny polskich ba­
dań polarnych obejmuje następujące jednostki:

Kom itet Badań Polarnych przy Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk (wraz z Sekretariatem  
Badań Polarnych przy Instytucie Geofizyki 
PAN). Zajmuje się on m. in.: oceną stanu ba­
dań polarnych w Polsce na tle nauki świato­
wej; opiniowaniem i zatwierdzaniem progra­
mów i składu osobowego wypraw naukowych, 
zarówno planu „centralnego” (międzyresorto­
wego), jak też organizowanych przez ośrodki 
szkolnictwa wyższego i in.; wytyczaniem kie­
runków rozwoju polskich badań polarnych; 
inicjowaniem i utrzymywaniem międzynarodo­
wej współpracy naukowej (w przypadku A ntar­
k ty k i— przez Narodowy Komitet ds. SCAR — 
Scientific Committee on Antarctic Research) 
i in. Komitet Badań Polarnych służy eksper­
tyzą dla PAN i innych resortów, np. dla Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych (Departament 
Prawno-Traktatowy) w sprawach związanych 
z traktatam i obejmującymi obszary polarne 
(Traktat Spitsbergeński z 1921 r., T raktat An- 
tarktyczny z 1959 r.) i międzynarodowymi kon­
wencjami, których Polska jest sygnatariuszem 
(np. CCAMLR — zasoby biologiczne Oceanu 
Południowego; surowców mineralnych A ntark­
tyki — w negocjacjach) i in. Organem Komite­
tu jest czasopismo wydawane w języku an­
gielskim Polish Polar Research.

Instytu t Geofizyki PAN  (Warszawa) z Sekre­

tariatem  Badań Polarnych (do pomocy Komi­
tetowi Badań Polarnych) w Zakładzie Geofizyki 
Polarnej i Morskiej. Tutaj ma obecnie siedzibę 
koordynator planu międzyresortowego PAN 
(MR. I. 29 w latach 1981—1985). Instytutowi 
Geofizyki podlegają dwie stacje naukowe w 
krajach polarnych: w Hornsundzie na Spitsber­
genie (czynna w cyklu całorocznym) i im. A. B. 
Dobrowolskiego w Antarktydzie Wschodniej 
(czynna okresowo w sezonie lata antarktycz- 
nego). Instytut Geofizyki jest organizatorem co­
rocznie zmieniających się wypraw stacjonar­
nych do Hornsundu na Spitsbergenie, spora­
dycznych wypraw letnich na Stację Dobrowol­
skiego w Antarktydzie Wschodniej, ponadto 
morskich i morsko-lądowych wypraw geodyna- 
micznych (geofizyka i geologia morska i lądo­
wa) polskich i w ramach współpracy między­
narodowej.

Instytu t Ekologii PAN  z Zakładem Badań 
Polarnych (Dziekanów Leśny koło Warszawy). 
Podlega mu Stacja naukowa im. H. Arctowskie- 
go na Wyspie Króla Jerzego (archipelag Sze- 
tlandów Południowych) w Antarktyce Zachod­
niej, czynna w cyklu całorocznym. Instytut jest 
organizatorem wypraw na Stację Arctowskiego, 
jak również morskich wypraw oceanobiologicz- 
nych, np. programu BIOMASS (Biological In- 
vestigations of Marinę Antarctic Systems and 
Stocks), zarówno polskich jak i we współpracy 
międzynarodowej, do Antarktyki Zachodniej.

Instytu t Nauk Geologicznych PAN, Zakład 
Paleobiologii PAN  i Instytu t Oceanologii PAN  
są współorganizatorami i organizatorami po­
szczególnych wypraw polarnych według swoich 
specjalności. Instytut Nauk Geologicznych wy­
daje dwie serie (w języku angielskim) w ra­
mach Studia Geologica Polonica, a mianowicie 
serię „Wyniki badań geologicznych polskich 
wypraw spitsbergeńskich” (od 1960 r., dotych­
czas wydano 13 tomów) oraz „Wyniki badań 
geologicznych polskich wypraw antarktycz­
nych” (od 1980 r., dotychczas wydano 5 to­
mów). Zakład Paleobiologii PAN wydał tom 
studiów paleontologicznych Spitsbergenu (w 
Palaeontologia Polonica).

W yższe uczelnie i insty tu ty  resortowe. P ra­
wie wszystkie uniwersytety polskie (jak też 
wiele instytutów resortowych) aktywnie 
współpracują z PAN w badaniach polarnych, 
zwykle poprzez uczestnictwo w planie koordy­
nacyjnym, ale także przy użyciu własnych 
środków. Do najbardziej aktywnych należą 
uniwersytety: Wrocławski, Śląski, Toruński
i Jagielloński. Uniwersytet Wrocławski posiada 
własną stację glacjologiczną im. S. Baranow­
skiego u czoła Lodowca Werenskiolda (region 
Hornsundu, Spitsbergen), z której korzysta tak­
że ekipa naukowa Uniwersytetu Śląskiego. Każ­
dy z tych uniwersytetów wydaje własną serię 
publikacji spitsbergeńskich. Uniwersytet To­
ruński posiada własną stację glacjologiczno- 
-geomorfologiczną w Ziemi Oskara II (na Kaf- 
fióyra) na Spitsbergenie i publikuje własną se­
rię wydawniczą o tematyce spitsbergeńskiej. 
Uniwersytet Jagielloński użytkuje od szeregu 
lat norweskie chatki traperskie w Ziemi Połu­
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dniowego Przylądka na Spitsbergenie, prowa­
dząc kompleksowe badania w tym obszarze. 
Uniwersytety: Poznański, Warszawski, Łódzki, 
Lubelski, Gdański, Akademia Górniczo-Hutni­
cza (Kraków), Wyższe Szkoły Morskie w Szcze­
cinie i Gdyni, organizują własne wyprawy nau­
kowe lub naukowo-szkoleniowe na Spitsbergen 
i wydają okazyjne publikacje rezultatów badań.

Klub Polarny przy Polskim Towarzystwie 
Geograficznym skupia kilkuset czynnych pol­
skich polarników zarówno naukowców, jak też 
organizatorów wypraw, alpinistów, żeglarzy 
polarnych i in. Organizuje coroczne sympozja 
polarne i wydaje z tej okazji publikacje nauko­
we i informacyjne. Klub Polarny inicjuje wy­
prawy o charakterze odkrywczym i sportowym 
oraz współpracuje z Komitetem Badań Polar­
nych PAN w zagadnieniach naukowych, pro­
gramach badań i in. Przewiduje się przekształ­
cenie Klubu w Polskie Towarzystwo Polarne.

GŁÓW NE K IER U N K I PO LSK IC H  B A D A N  PO LARNYCH  
W L ATACH  1975—1985

Aktualnie obowiązujący akt prawny — 
Uchwała Rady Ministrów Nr 46/82 (z dn. 5 III 
1982 r.) — powierza Polskiej Akademii Nauk 
koordynację polskich badań polarnych jako czę­
ści ogólnopaństwowych działań zmierzających 
do zabezpieczenia interesów naukowych, gospo­
darczych i politycznych naszego kraju w regio­
nach polarnych. Celem głównym badań — w 
myśl te j Uchwały — w zakresie nauk oceano- 
biologicznych jest ochrona i racjonalne wyko­
rzystanie zasobów żywych Oceanu Arktycznego 
i Antarktycznego. W zakresie nauk o Ziemi ce­
lem głównym jest zbadanie procesów fizycz­
nych i określenie struktury skorupy ziemskiej 
wybranych rejonów polarnych, stwarzające 
podstawę dla rozpoznania zasobów mineral­
nych obszarów arktycznych i antarktycznych.

Jako główne kierunki rozwijane w central­
nym planie badawczym koordynowanym przez 
PAN w latach 1976—1985 (plan MR. II. 16: 
1976—1980; plan MR. 1 .29: 1981—1985), jak 
też w planach poszczególnych ośrodków wyż­
szych uczelni i instytutów resortowych należy 
wymienić:

1) Badania żywych zasobów Oceanu Połu­
dniowego z uwzględnieniem szerokiego tła oce- 
anologicznego, ze zwróceniem szczególnej uwa­
gi na zasoby ryb, kalmarów i kryla jako źródła 
białka pochodzenia morskiego. Badania te były 
realizowane przez kilka wypraw morskich, zor­
ganizowanych przez PAN i MIR w latach 
1975—1983, w tym  międzynarodowego progra­
mu BIOMASS pod egidą SCAR (wyprawy FI- 
BEX — 1980—81 i SIBEX — 1981—82 oraz jego 
przedłużenie w 1982—83 r.), jak też w oparciu 
o program naukowy Stacii im. Arctowskiego. 
Ich bezpośrednim zastosowaniem gospodarczym 
są przemysłowe połowy ryb i kalmarów przez 
polską flotyllę rybacką na Południowym Atlan­
tyku — rejon Szetlandów Południowych, Fal­
klandów, Południowej Georgii i Orkadów Po­
łudniowych (od 1976 r.). Wyniki tych badań

były również wykorzystywane przez polskich 
ekspertów w czasie przygotowywania Między­
narodowej Konwencji Ochrony Żywych Zaso­
bów Antarktycznych (CCAMLR — Ćonvention 
on Conservation of Antarctic Marinę Living 
Resources);

2) Kompleksowe badania ekosystemów lądo­
wych na Spitsbergenie i na Wyspie Króla Je­
rzego;

3) Badania geofizyczne (geodynamiczne) me­
todami sejsmicznymi morskimi skorupy ziem­
skiej szelfu i  pobrzeża Spitsbergenu, częściowo 
w ramach międzynarodowej współpracy nau­
kowej obejmującej poza Polską także USA, 
RFN i Norwegię. Analogiczne badania geody­
namiczne obszaru Zachodniej A ntarktyki wzdłuż 
zachodniego obrzeżenia Półwyspu Antarktycz­
nego (dwie wyprawy geodynamiczne);

4) Ciągłe badania geofizyczne (magnetyczne, 
sejsmiczne), meteorologiczne i klimatologiczne 
na stacjach polarnych (Stacja Hornsund na 
Spitsbergenie; Stacja im. Arctowskiego w An­
tarktyce Zachodniej), jak również badania pa­
leomagnetyczne skał występujących na Spits­
bergenie i w Antarktyce Zachodniej;

5) Kompleksowe badania geomorfologiczne, 
peryglacjalne, w zakresie geologii czwartorzę­
du, elementów glacjologii i hydrologii oraz 
morskich osadów dennych (metodą sejsmoaku- 
styczną i przy pomocy próbników dennych), 
prowadzone były głównie na Spitsbergenie 
przez wyprawy „centralne” i „regionalne”, po­
nadto w Antarktyce Zachodniej przez wypra­
wę morską geodynamiczną i wyprawy lądowe. 
W opracowaniu znajduje się monografia fiordu 
Hornsund (seria map, opracowania tekstowe);

6) Kompleksowe badania geologiczne i pale­
ontologiczne w strefie lądowej południowego 
i środkowego Spitsbergenu oraz w środkowej 
części Szetlandów Południowych i wzdłuż za­
chodniego obrzeżenia Półwyspu Antarktyczne­
go doprowadziły do odkryć w skali światowej 
(np. odkrycie najstarszych trzeciorzędowych 
zlodowaceń Antarktyki Zachodniej). Ponadto 
dzięki systematycznym studiom stratygraficz­
nym, tektonicznym, mineralogiczno-petrogra- 
ficznym, zdjęciom geologicznym i in., określiły 
one perspektywy badań i możliwości występo­
wania surowców mineralnych tych obszarów. 
Wyniki tych badań są wykorzystywane przez 
polskich ekspertów w toczących się od 1982 r. 
negocjacjach, mających na celu opracowanie 
Międzynarodowej Konwencji Surowców Mine­
ralnych Antarktyki;

7) Zdjęcia geodezyjne i szczegółowe mapy 
topograficzne obszarów badań były wykony­
wane w sąsiedztwie wszystkich trzech stacji 
badawczych: H. Arctowskiego i A. B. Dobro­
wolskiego (Antarktyka) oraz Hornsund (Spits­
bergen), ponadto dla wybranych obszarów poza 
stacjami, przy użyciu zdjęć naziemnych (Spits­
bergen) i nalotów helikopterowych (Antarkty­
ka). Wykonano też mapy batymetryczne Cieśni­
ny Bransfielda i części Cieśniny Drake’a w  An­
tarktyce Zachodniej w ramach badań oceano- 
biologicznych programu BIOMASS.
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GŁÓW NE PO LSK IE O SIĄ G N IĘC IA  NA U K O W E  
W B A D A N IA C H  ST R E F PO LA R N Y C H  W L A TA C H  1981—1985

Wkład naukowy polskich badań polarnych w 
naukę światową jest oryginalny i znaczny, prze­
de wszystkim w zakresie nauk o Ziemi — geo­
logii, geofizyki i procesów geomorfologicznych 
(w tym  studiów strefy peryglacjalnej) oraz 
oceanobiologii wraz z ekologią. Główne polskie 
osiągnięcia naukowe w tych dziedzinach w la­
tach 1981—1985, można zebrać w trzech dzia­
łach: badania zasobów biologicznych; badania 
w zakresie nauk o Ziemi; badania medyczne.

Zasoby biologiczne. W ramach prac nad mo­
żliwością eksploatacji kryla antarktycznego 
(Euphausia superba Dana) jako źródła białka 
paszowego, rozpoznano szczegółowo występowa­
nie i koncentrację fluoru w krylu świeżym. 
Zainspirowało to prace technologiczne i kon­
strukcyjne, m. in. nad łuskarkami i separatora­
mi kryla. Określono również eksperymentalnie 
w arunki niezbędne do karmienia tuczników 
mączką krylową.

Opracowano metodę produkcji opatrunków 
biologicznych przydatnych do leczenia oparzeń 
i innych stanów chorobowych z ubytkiem po­
włok skórnych, w oparciu o surowiec krylowy. 
Złożono wniosek patentowy dotyczący wyko­
rzystania chityny i chitozanu z kryla w prze­
myśle kosmetycznym.

Rozpoznano skład gatunkowy ryb łowisk 
strefy przybrzeżnej rejonu Szetlandów Połu­
dniowych (Antarktyka Zachodnia), jak też pa­
sożyty ryb i fok tego regionu. Osiągnięcia nau­
kowe mają bezpośrednie zastosowanie przy po­
łowach polskiej floty rybackiej w tym  obsza­
rze.

Uczestnicząc w  międzynarodowym programie 
badawczym BIOMASS, w pierwszym (FIBEX) 
i drugim (SIBEX) eksperymencie oceanobiolo- 
gicznym rejonu A ntarktyki Zachodniej, prze­
prowadzono kompleksowe badania całości za­
gadnień oceanobiologicznych, mających podsta­
wowe znaczenie dla zrozumienia funkcjonowa­
nia ekosystemu i jego możliwości produkcyj­
nych.

Opracowano modele przepływu materii i k rą­
żenia energii w ekosystemach tundrowych 
i szelfowych wybranych rejonów Arktyki 
(Spitsbergen południowy) i A ntarktyki Zachod­
niej (Wyspa Króla Jerzego).

Nauki o Ziemi. Przeprowadzono szczegółowe 
rozpoznanie budowy geologicznej regionu Wy­
spy Króla Jerzego (Antarktyka Zachodnia), co 
pozwoliło na odtworzenie historii geologicznej 
tego obszaru w ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
milionów lat i odkrycie najstarszych kenozoicz- 
nych zlodowaceń Antarktydy sprzed ponad 20 
milionów lat. Jest to jedno z najważniejszych 
odkryć naukowych polskich wypraw, o zna­
czeniu światowym. Badania te pozwoliły zara­
zem na określenie perspektyw badawczych w 
zakresie surowców mineralnych rejonu wysp 
i szelfu Szetlandów Południowych.

Kontynuowano, sukcesywnie publikując wy­
niki, opracowania struktury geologicznej i per­
spektyw surowcowych obszaru lądowego połu­

dniowego Spitsbergenu i przyległej strefy szel­
fowej.

Rozpoznano metodami geofizycznymi (sejsmi­
cznymi) w ramach dwóch morskich wypraw 
geodynamicznych strukturę brzeżnej części sko­
rupy kontynentalnej A ntarktyki Zachodniej 
wzdłuż Półwyspu Antarktycznego. Wyniki tych 
badań stanowią wybitne osiągnięcia nauki pol­
skiej w skali światowej. Stworzyły one podsta­
wę do powołania międzynarodowego programu 
(Antarctic Margin Studies) z inicjatywy pol­
skiej.

Kontynuowano opracowanie struktury  brzeż­
nej części skorupy kontynentalnej Spitsberge­
nu metodami sejsmicznymi, w czasie trzech 
morskich wypraw geodynamicznych polskich 
i we współpracy międzynarodowej (Polska, 
USA, RFN, Norwegia) kierowanej przez stronę 
polską. Przedstawione dotychczas wyniki uzy­
skały wysoką ocenę na forum międzynarodo­
wym.

Opracowano pierwsze syntezy dynamiki 
zmian polarnego środowiska fizyczno-geogra­
ficznego regionu Spitsbergenu południowego, 
określając najważniejsze prawidłowości zjawisk 
kriochemicznych oraz bilans masy w zlewniach 
eksperymentalnych.

Badania medyczne. Uzyskano istotne wyniki 
dotyczące przystosowań organizmu ludzkiego 
do życia i pracy w ekstremalnych warunkach 
klimatycznych — polarnych.

W YTYCZNE D O  PRO G RAM U B A D A N  PO LARNYCH  
N A  L A T A  1986—1990

Główne kierunki badań polarnych w syste­
mie koordynowanym przez Polską Akademię 
Nauk, winny koncentrować się wokół następu­
jących zagadnień:

1) Kompleksowe badania morskiego ekosyste­
mu oceanu wokółantarktycznego i mórz arkty- 
cznych, w celu dalszej intensyfikacji rozpozna­
nia zasobów żywych reionów polarnych;

2) Badania marginalnej strefy kontynentu 
antarktvcznego i szelfów arktycznych (zwłasz­
cza spitsbergeńskiego) metodami geofizycznymi 
i geologicznymi, w celu określenia możliwości 
występowania i perspektyw ewentualnego wy­
korzystania zasobów surowców mineralnych 
tych rejonów;

3) Badania interakcji ląd—morze w obu re­
jonach polarnych;

4) Badania bilansu energetycznego wybra­
nych rejonów polarnych i wpływu tych rejo­
nów na klimatyczne zjawiska globalne;

5) Badania lodu oraz procesów i zjawisk 
z nim związanych w rejonach polarnych, na tle 
klim atu tych rejonów;

6) Padania ewolucji środowiska polarnego w 
czwartorzędzie jako modelu dla zrozumienia 
ewolucii środowiska geograficznego Polski;

7) Padania zjawisk geofizycznych rejonów 
polarnych.

Wszystkie wymienione powyżej problemy 
stwarzają możliwość uczestniczenia nauki pol­
skiej w orvginalnych odkryciach nauki świato­
wej. Oprócz wielkiego znaczenia poznawczego
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0 charakterze zarówno regionalnym, jak i glo­
balnym, odkrycia te mają również wyraźny, 
a w wielu przypadkach dominujący aspekt 
praktyczny.

Powyższe kierunki główne badań polarnych 
są objęte intensywną działalnością badawczą 
koordynowaną przez szereg międzynarodowych 
projektów, w większości już realizowanych, w 
części będących w stadium organizacji. Naj­
ważniejsze z nich to: BIOMASS (Biological In- 
yestigations of Marinę Antarctic Systems and 
Stocks), ASIZ (Antarctic Sea Ice Zone), AMS 
(Antarctic Margin Studies), IPL (International 
Project of the Lithosphere), IOC-WMO (klimat
1 ocean), International Permafrost Association 
(studia strefy wiecznej marzłoci), International 
Geosphere—Biosphere Programme — A study 
of global change (program badania zmian w 
skali globalnej pod egidą ICSU — Międzynaro­
dowej Rady Unii Naukowych).

Dla zabezpieczenia polskiej działalności nau­
kowej w krajach polarnych, przewiduje się 
utrzymanie stałej aktywności całorocznej 
dwóch stacji polarnych: Stacji Hornsund na 
Spitsbergenie (Arktyka) i Stacji im. H. Arctow­
skiego na Wyspie Króla Jerzego (Antarktyka 
Zachodnia). Stacje te stanowią unikalne pol­
skie obserwatoria geofizyczne (magnetyczne, 
sejsmiczne, meteorologiczno-klimatologiczne) 
i biologiczne (oceanobiologia, ekosystemy tun­
drowe), a równocześnie są punktem oparcia dla 
sezonowych i wieloletnich programów badaw­
czych w zakresie glacjologii i strefy perygla- 
cjalnej, geomorfologii i pokrywy czwartorzędo­
wej, struktury  geologicznej i badań paleonto­
logicznych i in.

Przewiduje się, że główne badania komplek­
sowe w rejonach polarnych będą realizowane 
przez wyprawy morskie i morsko-lądowe w 
okresie lata polarnego, przy użyciu polskich 
statków. Planuje się wysłanie dwóch wypraw 
ooeanobiologicznych w rejon Antarktyki i jed­
nej w rejon Spitsbergenu — Morza Barentsa, 
dalej jednej wyprawy geodynamicznej w rejon 
Antarktyki Zachodniej i jednej — w rejon 
Spitsbergenu. W razie możliwości zorganizowa­
nia odpowiedniej współpracy międzynarodowej 
(dla zmniejszenia kosztów transportu), przewi­
duje sie wysłanie jednej wyprawy letniej na 
Stację Dobrowolskiego w Antarktydzie Wschod­
niej.

Nowy polarny program badawczy koordyno­
wany przez PAN winien w ieszcze większvm 
stonniu niż dotychczas zabezpieczyć stałą 
wsoółorace wyspecializowanych placówek po­
larnych PAN z odpowiednimi ośrodkami wyż­

szych uczelni, instytutów resortowych i innych, 
zainteresowanymi badaniami polarnymi. Współ­
praca w badaniach polarnych winna też znacz­
nie szerzej niż dotychczas wykorzystywać dwu­
stronne i wielostronne umowy międzynarodo­
we, międzyinstytutowe czy międzyuczelniane 
dla realizacji wybranych kierunków badań, 
zwłaszcza tych, które są ujęte w programach 
międzynarodowych.

Celem modernizacji i ekonomizacji pracy ba­
dawczej należy zabezpieczyć opracowanie i za­
stosowanie nowych systemów zbierania i anali­
zy informacji, zwłaszcza w odniesieniu do służb 
i obserwatoriów na stacjach polarnych, w szcze­
gólności wykorzystując osiągnięcia informatyki, 
pozwalające na znaczną automatyzację badań. 
Niezbędne jest poszerzenie badań i technolo­
gii wykorzystywania zasobów surowców ży­
wych i rozpoznawania surowców mineralnych 
rejonów polarnych poprzez zaplecze resortów 
gospodarczych ukierunkowane na te obszary, 
w  których Polska przejawia swoje żywe zainte­
resowania naukowe i polityczno-gospodarcze 
jako sygnatariusz traktatów  międzynarodowych 
(Spitsbergen, Antarktyka).

U W A G I KOŃCOWE

Dla realizacji zadań jakie wynikną z planu 
badań polarnych na lata 1986—1990 i założeń 
rozwojowych do końca stulecia, należy podjąć 
odpowiednie działania i decyzje w Polskiej Aka­
demii Nauk, zmierzające do usprawnienia sy­
stemu organizacji wypraw i badań stacyjnych 
oraz właściwego zabezpieczenia majątku naro­
dowego na stacjach polarnych PAN. Pierwszym 
etapem mogłoby być powołanie Centrum Ba­
dań Polarnych przy PAN, przy zachowaniu ist­
niejących zakładów naukowych o tematyce po­
larnej w PAN i wyższych uczelniach. W dal­
szej perspektywie należy dążvć do powołania 
Instytutu Badań Polarnych PAN, w którego 
skład weszłoby centrum logistyczne (organiza­
cji wypraw), zakłady naukowe odpowiednich 
specjalności (przy wykorzystaniu istniejącego 
potencjału naukowego poszczególnych placówek 
PAN i wyższych uczelni), muzeum, archiwum 
i pion wydawniczy. Należy również przewidy­
wać w odpowiednim czasie zbudowanie specja­
listycznego statku badawczego do prowadzenia 
morskich badań polarnych w zakresie oceano- 
biolo<ńi i żywych zasobów morza, geofizyki 
i geologii morskiej.

P rof. dr K rzy sz to f B irk en m a jer  je s t  p rzew o d n iczą cy m  K o ­
m itetu  B a d a ń  P o la rn y ch  p rzy  P rez y d iu m  P A N
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PIO TR SURA (Kraków)

CZY NALEŻY BAĆ SIĘ W ĘŻY JADOW ITYCH?

K u ra to r działu herpetologii M uzeum Narodowego 
w  N airobi, 44-letni Jam es Ashe, trzym ał w  dużym  
szklanym  pomieszczeniu 11 m am b Jam esona Dendro- 
aspis jam esoni kaimosae. Jeden  z węży padł poprzed­
niego dnia, zaś inne w ykazyw ały objaw y infekcji b ak ­
te riam i Pseudomonas, co w ym agało zaaplikow ania im 
antybiotyku. Polegało to na w yjęciu każdego osobnika 
k ijem  ofiologicznym, zrobieniu zastrzyku, oznakow a­
niu i ponownym  wsadzeniu węża do te rrarium . K o­
lejna, p ią ta  m am ba m iała 1,90 długości i była dobrej 
kondycji. W czasie jej podnoszenia Ashe zahaczył k i­
jem  o kieszeń białego fartucha , k tó ry  m iał na sobie, 
co spowodowało, że w ąż spadł na podłogę. B łyska­
wicznie jednak  w spiął się po nodze, pod fartuchem , 
w ystaw iając głowę pomiędzy 2 i 3 guzikiem, po czym 
ugryzł A she’a dw ukrotnie w  kciuk praw ej ręk i, n a j­
p ierw  dwoma zębam i, potem  jednym . Ashe chwycił 
węża i w sadził do te rrarium , a jego asysten tka panna 
Swain w yjęła tym czasem  z lodówki 30 m l surow icy 
przeciw  jadow i m am by; następnie po 5 m inutach  jaz­
dy sam ochodem  znaleźli się razem  w  szpitalu. P anna 
Swain nie zapom niała o notesie i sk rupu latn ie  zapi­
syw ała w szystkie objawy, k tó re  w ystąpiły  u poszko­
dowanego. Pierw szym  sym ptom em  ukąszenia był silny 
i natychm iastow y ból w m iejscu w bicia zębów i n u d ­
ności po 5 m inutach, następnie obfite pocenie się, ból 
w  gardle, a  ślina m iała sm ak błota. W szpitalu  
w strzyknięto m u 10 ml surow icy domięśniowo w  p ra ­
we ram ię, a następnie dalsze 10 m l w  pośladek, ale 
objaw y ukąszenia zaczęły się nasilać. Po pół godzinie 
Ashe otrzym ał zastrzyk efkortelanu  (hydrokortyzonu), 
jako leku przeciwuczuleniowego i kolejne 10 ml su­
rowicy tym  razem  dożylnie. Jednak  rozw ijające się 
objaw y szoku anafilaktycznego (dzwonienie, w  uszach, 
wym ioty, spadek ciśnienia k rw i do 95/50 mmHg) w y­
m agały kontynuacji leczenia. P acjen t pozostał pod 
aparatem  tlenow ym  przez całą noc i opuścił szpital 
następnego dnia rano  czując się na ty le  dobrze, że 
mógł zająć się p racą. Dopiero jednak  po 2 tygodniach 
odzyskał formę, chociaż jeszcze przez dłuższy czas 
każdy w ysiłek związany był z bólem m ięśni i zaw ro­
tam i głowy.

Bez w ątpienia, gdyby nie fachowa opieka lekarska 
w ypadek okazałby się śm iertelny; na szczęście tym  
razem  zakończył się jedynie m ałżeństw em  A she’a 
z asystentką.

A ustriak, M ario Schweiger przebyw ał 4 m aja  na 
wycieczce herpetologicznej w  południow ej Turcji. P od­
czas w drapyw ania się na skalny pagórek został uk ą­
szony w  praw e przedram ię (ok. 5 cm powyżej p rze­
gubu ręk i po stronie w ew nętrznej) przez żm iję le- 
w antyńską Vipera lebetina obtusa. Wąż m iał ok. 
1,50 m, a jego głowa 5—6 cm średnicy. Bezpośrednio 
po w ypadku ram ię zostało podwiązane nieco powyżej 
łokcia. Z nacinania rany  zrezygnowano, gdyż zęby 
w niknęły na całą długość do tkank i (20—-25 mm), na 
szczęście jednak  przeszły obok dużego naczynia krw io­
nośnego. M ario natychm iast po założeniu opaski ucis­
kowej w rócił w  ciągu 20 m inut do samochodu. Po 
dalszych 30 m inutach znalazł się w  szpitalu  już 
z opuchniętą i ciem no-siną ręką, gdzie o trzym ał 20 ml 
surowicy domięśniowo. Ponieważ nie nastąp iła  popra­

w a (obrzm ienie osiągnęło już b a rk  i pojaw iły się 
pierw sze pęcherze) jego przyjaciele spróbow ali po­
szukać innej surowicy, k tó rą  zdobyli po 2 godzinach. 
Okazało się w tedy, że za pierw szym  razem  M ario 
o trzym ał surow icę przeciw  jadowi skorpiona i dopie­
ro  te raz  w strzyknięto  m u 20 ml nowej surowicy, rów ­
nież w  pośladek. Ponieważ, jak  stw ierdzono, w  tym  
szpitalu  nie było możliwości udzielenia m u dalszej 
pomocy, odesłano go do innego oddalonego o 150 km  
w  Adana, gdzie dotarł w raz z przyjaciółm i ich sa­
m ochodem  cam pingowym . Tu dostał dalsze 30 m l su ­
row icy bez innego leczenia, chociaż jego stan  zdro­
w ia pogarszał się w  oczach. Następnego dnia (36 go­
dzin po ukąszeniu) przeprow adzono nacięcie prawego 
przedram ienia z powodu m asywnego obrzęku, k tóry  
spow odow ał zaburzenia w rażliw ości i dopływu krw i. 
Poniew aż M ario znalazł się w  najwyższym  stopniu 
zagrożenia życia, jego przyjaciele zawiadom ili rodzi­
ców w  A ustrii, k tórzy  natychm iast zaalarm ow ali au ­
striack ie pogotowie lotnicze. Już w  samolocie stw ier­
dzono silne ograniczenie funkcji nerek, jak  również 
mocno obniżoną krzepliw ość krw i z w ylew am i do 
tkanek . Do W iednia przybył wczesnym  rank iem  7 m a­
ja  i od razu  przewieziono go do K liniki U niw ersytec­
kiej. P ierw sze badania w ykazały rów nież hypoalbu- 
m inem ię, trom bocytopenię, a w  ran ie  po nacięciu w i­
doczne były czarno zabarw ione mięśnie. Obrzęki po­
jaw iły  się na całej górnej części ciała. Pacjentow i 
pow róciła natom iast pam ięć. W ram ach  natychm ia­
stowego leczenia M ario otrzym ał przeciwsurowicę, a l­
bum iny, świeżą krew , heparynę, dopam inę, osłonę a n ­
tybiotykow ą i surowicę przeciw  tężcowi. W ieczorem 
zaś przeprow adzono operację, k tó ra  w ykazała całko­
w itą  m artw icę m ięśni ram ienia. Dokonano zatem  w y­
sokiej am putac ji ręki. Na jaw  wyszła rów nież m a r­
tw ica płuc, co w ym agało sztucznego oddychania na 
oddziale in tensyw nej terap ii. Drugiego dnia po ope­
rac ji p ac jen t zauważył b rak  czucia w  lewej ręce i obu 
nogach (od kolan  w  dół były  jak  m artw e). Badania 
neurologiczne potw ierdziły  parestezję we wszystkich 
kończynach, całkow ity b ra k  m otoryki nóg i znacznie 
zwolnione tem po przew odnictw a nerwowego. Znowu 
podano m u 30 m l surowicy, ponieważ zauważono, że 
zaburzenia neurologiczne spowodowane są ciągłą obec­
nością jadu  węża. Po czterech tygodniach pobytu w 
szpitalu  p ac jen t został zw olniony do domu, ale po­
niew aż w ystępow ały u niego w ieczoram i naw roty  go­
rączki do ponad 40°C, został ponownie hospitalizo­
w any. Stw ierdzono polyneuritis — zapalenie w ielo- 
nerw ow e, objaw iające się bólem przy każdym  poru­
szeniu ciałem. Po kolejnych 3 tygodniach, kiedy to na 
początku sierpn ia został dodatkowo zakażony w iru ­
sem  wszczepiennego zapalenia w ątroby, powrócił do 
dom u w ażąc 40 kg. Do końca grudnia jeździł na wóz­
ku  inwalidzkim . Dopiero po 10 m iesiącach od uk ą­
szenia mógł chodzić, ale siła w  obu nogach wynosiła 
50% norm alnej w artości.

Na farm ie  w pobliżu Moe we w schodniej W iktorii 
(Australia) m ieszkał w raz z rodzicam i 9-letni chłopiec. 
Pew nego dnia wyszedł jak  zwykle do szkoły, ale sa­
mochód, k tó ry  go zawsze podwoził, zepsuł się. W szko­
le nie zauważono jego nieobecności, gdyż w  tym  dniu
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w izytowała Moe księżniczka M ałgorzata i w iele dzieci 
poszło do m iasta, by  ją  zobaczyć. W rzeczywistości 
jego losem zainteresow ano się dopiero 9 godzin od 
chwili opuszczenia domu i po zawiadom ieniu policji 
rozpoczęto intensyw ne poszukiw ania w  okolicy. Na 
ślady chłopca natrafiono  dopiero następnego dnia. 
Stwierdzono, że czołgał się i biegł zygzakiem wiele 
kilom etrów  przez busz bez poczucia kierunku. Zna­
leziono go uwięzionego pod płotem  z d ru tu  kolcza­
stego w  stanie całkowitego letargu. Zm arł po przy­
wiezieniu do szpitala. N astępnego dnia wykonano a u ­
topsję i zauważono wiele śladów  na nodze sugerują­
cych ukąszenie węża. Szczegółowe badania w ykazały 
obecność jadu  węża tygrysiego Notechis scutatus.

Przytoczone tu  przykłady uw idaczniają ogrom n ie­
bezpieczeństwa, jakie mogą nieść węże jadowite. Tym ­
czasem osoby stykające się od czasu do czasu lub na 
codzień z tym i zw ierzętam i za tracają  najczęściej strach  
i poczucie rozsądku. Śm iertelny w ypadek, o k tórym  
przed chw ilą była mowa, przydarzył się chłopcu, k tó ­
rego najw iększą pasją  było łowienie węży. Nosił je 
naw et do szkoły w  pudełku po butach. Zważywszy, 
że w A ustralii większość gatunków  jest jadowita, 
z czego niektóre należą do najgroźniejszych na św ie- 
cie, pozwalanie m u na tak ie „zabaw y” było igraniem  
z ogniem. O fiaram i s ta ją  się również hodowcy, b iorą­
cy często swoje węże do ręki! W Anglii w  latach sie­
dem dziesiątych zanotow ano 32 przypadki pokąsań 
przez węże egzotyczne. Do ręk i b rane były: żm ija sy- 
k liw a Bitis arietans, żm ija łańcuszkow a Vipera rus- 
selli i grzechotnik Crotalus atrox. W innych przypad­
kach ukąszenia m iały m iejsce w  czasie m anipulacji 
w te rrariach  (zm iana wody, czyszczenie, karm ienie). 
M ając do czynienia z danym  zwierzęciem przez wiele 
miesięcy czy la t można poznać dokładnie jego psy­
chikę, chociaż w  przypadku węży jest to czasem złud­
ne. Pomimo tego sam  bez w ahania w sadzam  rękę do 
te rra riu m  ze żm ijam i nosorogą Vipera am m odytes 
i m aure tańską Vipera lebetina m auritanica  =  Vipera  
m auritanica  (plansza IV) i nigdy nie zdarzyło mi się, 
żeby k tóraś zaatakow ała. Na wszelki w ypadek jednak  
spraw dzam , czy ich głowy są w bezpiecznej odległo­
ści. Osobna spraw a to  zachowanie ostrożności na te ­
renach, gdzie w ystępują węże. N iestety i w tym  
przypadku zdarzało mi się chodzenie w  takich  m iej­
scach praw ie boso i w  k ró tk ich  spodniach (np. w  W e­

nezueli, Kolumbii, Nigerii), a w spom niana wyżej żm ija 
m auretańska złowiona została przez mojego kolegę, 
który m ając jednocześnie w  drugiej ręce innego węża, 
wyciągnął ją  za ogon, kiedy znikała w  ziemnej norze!

P raw dą jest w ięc stw ierdzenie, że najczęściej uką­
szeniom ulegają osoby, k tóre m ają kon tak t z wężami 
oraz osoby nie przestrzegające elem entarnych środ­
ków bezpieczeństwa w  okolicach ich w ystępowania. 
N atom iast w ypadki śm iertelne zdarzają się stosunko­
wo rzadko. W la tach 1953—1979 przeanalizowano w  
Afryce Południowej 2553 przypadki ukąszeń. Z tej 
liczby M urzyni byli ofiaram i 1950 razy, zaś biali 588, 
a Hindusów było 15. Stwierdzono 52 zgony. Zdradni- 
cowate (Elapidae) spowodowały 41 śm ierci (najw ięcej 
czarna m am ba Dendroaspis polylepis), zaś żm ija sy- 
kliw a Bitis arietans, k tó ra prowadzi również na liście 
najczęściej kąsających węży 7 oraz Causus rhom bea- 
tus 4. W śród białych dzieci do la t 10 ilość śm iertel­
nych w ypadków  wynosiła 5,1% i była znacznie wyż­
sza niż u  dorosłych (1,4%). W A ustralii rokrocznie 
notuje się przynajm niej 2 0 0  przypadków  użycia suro­
wicy i około 5 zgonów. Wiele osób jednak  nie w yka­
zuje widocznych objawów i nie są one w tedy z reguły 
wliczane do statystyk. Nieleczone ukąszenia niektó­
rych gatunków  węży są w  wysokim  stopniu śm ier­
telne. Na przykład ukąszenie ta jpana O zyuranus scu- 
tellatus powoduje śm ierć praktycznie w  każdym  przy­
padku, zaś węża tygrysiego Notechis scutatus w  45%.

Jak  widać, sta tystyk i w ykazują, że ukąszenia nie 
tra fia ją  się często *. W arto jednak  przytoczyć w ypo­
wiedź redaktora South  A frican Medical Journal 
z 1975 roku: „Nie pomoże zasłanianie się stw ierdze­
niem, że wypadki ukąszeń przez węże należą do rzad­
kości, i że przeciętny lekarz ma z nim i do czynienia 
w yjątkowo rzadko lub  zgoła nigdy. Dla poszkodowa­
nego pacjenta jest to spraw a życia lub  śm ierci i rzad­
kość zjaw iska go nie in te resu je”.

Dr P io tr  Sura je s t  s ta rszy m  a sy ste n tem  w  Z akaJdzie 
B io lo g ii A k a d em ii M ed ycznej w  K ra k o w ie .

* P atrz ró w n ież: S zyn d lar, Z. 1981. U k ą szen ia  lu d zi przez  
żm iję  zy gzak ow atą , V tp e ra  b eru s  (L.) w  P o lsc e . P rzeg ląd  
Z o o log iczn y , X X V : 513—522.

KAZIMIERZ CIECHANOWSKI (Szczecin)

POSZUKIW ANIA BIOINDYKATORÓW  ZATRUCIA FLUOREM

W przyrodzie fluor w ystępuje głównie w postaci 
związanej w  m inerałach jako  fluoryt, kriolit, ap a ty t 
oraz w  wodach w  postaci rozpuszczalnych fluorków. 
Zaw artość fluorków  w  wodzie zależy od jej pochodze­
nia i w ynosi na przykład w  rzekach do 25 ppm, 
a w  jeziorach w ulkanicznych do 2800 ppm.

Rozwój przem ysłu przetw arzającego m inerały za­
w ierające fluor (fabryki kw asu fosforowego, hu ty  a lu ­
m inium, szkła, p rodukcja nawozów m ineralnych i in ­
ne) prowadzi do w zrostu jego zaw artości w  środowi­
sku, a to  pow oduje określone następstw a biologiczne.

F luor jest p ierw iastkiem  niezbędnym  do praw idło­
wej m ineralizacji kości i zębów. Jego dobowe zapo­
trzebow anie u ludzi ocenia się na 1—1,5 mg. Ilość ta 
jest całkowice pokryw ana przez fluorkow aną wodę 
pitną zaw ierającą 1 ppm fluorków. Podaż 2—3 krotnie 
wyższą uważa się za szkodliwą. Jedną z n iekorzyst­
nych cech fluoru jest zdolność do tw orzenia w iązań 
wodorowych. Reaguje w  ten  sposób z grupam i am i­
nowymi białek, zm ieniając ich właściwości chemiczne 
i biologiczne.

Niektóre zm iany w  biosferze spowodowane tok-
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Ryc. 1. Mieczyki Gladiolus sp. rosnące w  różnej od­
ległości od źródła fluoru: a. w  odległości 600 m, 
b. w  odległości 1200 m. Wielkość m artw icy szczytowej 
(zaznaczonej strzałkam i) zm niejsza się ze w zrostem  
odległości od kom ina em itującego związki fluoru.

Fot. S. Borowiec. -

sycznym i zw iązkam i chemicznym i można w ykryw ać 
za pomocą tzw. bioindykatorów . Teoria b ioindykato­
rów  opiera się głównie na zasadzie to lerancji ekolo­
gicznej, k tó ra  mówi, że każdy organizm  (gatunek) po­
siada określony zakres to lerancji względem czynni­
ków  w arunku jących  środowisko. Czynniki te  mogą być 
zarówno n a tu ra lne , jak  światło, wilgotność, tem pera­
tu ra  itp., ja k  rów nież skażające środowisko, np. związ­
ki fluoru. Różnorodne biotesty można sprowadzić do 
3 grup, opierających się na badaniu: 1. w ystępow anie 
gatunków  w skaźnikow ych, 2 . zm iany m orfologii orga­
nów  i 3. kum ulacji substancji szkodliwych.

W badaniach  terenow ych bioindykatoram i mogą być 
rośliny, k tó re  w ykazują różną wrażliwość na związki 
fluoru. N iektóre jak  chryzantem y grom adzą duże ilo­
ści fluoru  nie w ykazując uszkodzeń. Inne, jak  na przy­
k ład  mieczyki, już przy koncentracji rzędu 2 0  ppm  
reagu ją  m artw icą liści. Jed n ą  z najbardzie j odpornych 
je st baw ełna, k tó ra  może gromadzić do 4000 ppm  
fluoru  bez zauw ażalnych uszkodzeń. W edług H illa ro ­
śliny bardzo w rażliw e w ykazują zm iany nekrotyczne 
już przy koncentracji poniżej 50 ppm  fluorków  w od­
niesieniu do suchej masy. N atom iast rośliny średnio 
w rażliw e w ykazują tak ie  zm iany przy koncentracji 
rzędu  50—200 ppm. Mało w rażliw e w egetują przy kon­
cen trac ji powyżej 200 ppm. Do roślin  bardzo w rażli­
w ych należą: mieczyki Gladiolus sp., tu lipan  Tulipa  
gesneriana  L., frezje Fresia  sp., krokusy  Crocus sp., 
dziuraw iec H ypericum  perjoratum  L., śliwa Prunus 
dom estica  L., m orela Prunus armeniaca  L., sosna Pi- 
nus silvestris  L. i m odrzew  Larix  sp.

Grom adzenie fluoru  w  roślinach nie zależy od jego 
zaw artości w  glebie (w yjątek  stanow ią gleby bardzo 
kwaśne). Je s t ono natom iast proporcjonalne do stęże­
nia zw iązków fluoru  w  pow ietrzu i do czasu ekspozy­
cji. F luor uszkadza głównie liście, gdyż w  nich gro­
m adzi się w  najw iększych ilościach (potwierdziło to 
doświadczenie z 18F). Uszkodzeniu podlegają również 
kw iaty  i owoce (pęknięcia wzdłuż szwu, przedwczes­
ne dojrzew anie końca kwiatowego). Z reguły  w  obec­
ności fluoru  upośledzony jest w zrost rośliny oraz p ro­
dukcja nasion. N ajlepiej poznano w pływ  fluoru  na 
mieczyki. N adm ierna koncentracja  fluoru prowadzi 
do m artw icy  V* górnej części liści (ryc. 1 ). Liście 
zm ieniają  barw ę od zielonej poprzez żółtą aż do róż­
nych odcieni brązu. C harakterystyczny jest ciemno­
brązow y prążek  oddzielający m artw icę od tkank i zdro­
wej. Liczba prążków  świadczy o ilości szkodliwych 
ekspozycji (okresów nadm iernego narażan ia na związ­
ki fluoru). W ielkość m artw icy zależy od koncentracji 
fluoru  w  liściach, co w g H itchocka można wyrazić 
rów naniem  regresji. Przykładow o dla mieczyka od­
m iany Snow Princess B =  0.29 C — 1,502, a dla odm ia­
ny E lizabeth the Queen B =  0,063 C +  0,421, gdzie: 
B — w ielkość m artw icy  w  cm, C — koncentracja 
f luo ru  w  ppm.

Inne rośliny  ozdobne i drzewa owocowe mogą w y­
kazyw ać podobne zm iany. A kum ulacja fluoru  w  drze­
wach iglastych (zwykle w rażliw szych od liściastych) 
prow adzi do m artw icy  szpilek. P rzy jm ują one w tedy 
barw ę od żółtej do czerw ono-brązow ej zależnie od 
zaw artości fluoru. W einstein pow ołując się na róż­
nych au torów  podaje, że może istnieć zależność m ię­
dzy zaw artością fluoru  w  roślinach, zwłaszcza igla­
stych, a in festac ją  kornikam i oraz, że często infesta- 
cja poprzedza ujaw nienie zm ian w yw ołanych przez 
fluor.
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Uszkodzenia roślin w yw ołane przez fluor nie są 
charakterystyczne. Podobne zm iany może wywołać 
S 0 2. Pomocne w  odróżnieniu skutków  działania dw u­
tlenku  siark i i fluoru  mogą być porosty: Lecanora 
conisacoides i L. dispersa. Są one bardzo pospolite 
a jednocześnie bardzo w rażliw e na fluor, natom iast 
odporne na S 0 2. G iną już przy koncentracji fluoru 
20—48 ppm  w  przeliczeniu n a  suchą masę, natom iast 
bez większych uszkodzeń mogą gromadzić S 0 2 do k il­
kuset ppm.

K oncentracja fluoru  w  roślinach w pływ a pośrednio, 
ale w  stopniu znacznie w iększym  niż stężenie fluoru 
w  pow ietrzu, na zw ierzęta żyjące w  danym  środowi­
sku. Na przykład  pszczoły dobrze znoszą gazowy fluo­
rowodór zaw arty  w  pow ietrzu, natom iast są bardzo 
wrażliw e n a  fluorki pyłków  kw iatow ych i nektaru .

Ilość fluoru  odkładanego w  tkankach  drobnych 
zw ierząt żyjących w  tym  sam ym  środow isku zależy 
od rodzaju  pokarm u jak i spożyw ają (łańcuch pokar­
mowy). W edług A ndrew sa kości ryjów ki (Sorex ara- 
neus  L.) żywiącej się ow adam i (o zaw artości 1527— 
—1804 ppm  F—) i dżdżownicami (średnia zawartość 
fluoru 3204 ppm) zaw ierają ponad dw ukrotnie więcej 
fluoru (1283—1298 ppm) w  porów naniu z roślinożerną 
myszą polną M icrotus agrestis L. (554—585 ppm  fluo­
ru), chociaż obydw a gatunki żyją w tym  samym 
środowisku zaw ierającym  w  glebie średnio 8905 ppm  
fluoru i w  roślinach 322 ppm  fluoru.

F luor organizm ów zwierzęcych jest głównie pocho­
dzenia pokarm owego. Im  młodsze są zw ierzęta tym  
więcej fluoru  grom adzą w  swoich tkankach.

Biologiczna ocena stopnia zanieczyszczenia wód jest 
problem em  dość trudnym . W w odach płytszych, szyb­
ko płynących, niekorzystny dla organizm ów skład che­
miczny wody do pewnego stopnia może być kom ­
pensowany doskonałym  natlenieniem  i naświetleniem . 
W takich w odach rozw ija ją  się inne biocenozy niż 
w  wodach głębokich i płynacvch wolno o tym  sa­
m ym  składzie chemicznym. Dodatkowe kom plikacje to 
zm iany nasilenia zanieczyszczeń, w ystępuiącvch w  tym  
sam ym  cieku w odnym  w  różnych okresach. Ażeby 
określić w płvw  zanieczyszczeń należy prowadzić dłu­
gotrw ałe obserw acje biologiczne. Z badań Barbaro 
w ynika, że trudności te można pokonać dzięki skoru­
piakowi Balanus am phitrite, k tó ry  gromadzi fluor 
w  swoich tkankach  m iękkich proporcjonalnie do jego 
stężenia w  wodzie, w  jaH e j ten  skorupiak żyje.

Dorosły człowiek większość, bo aż 71% fluoru po­
b iera z płynam i, 25% z pokarm ów  stałych — głównie 
ryb. Więcej związków fluoru  w chłania się z płynów 
niż z pokarm ów  stałvch o te j sam ej początkowej 
ich zaw artości. Od k ilkunastu  la t uważa się, że do­
bowa podaż 1—1.5 mg fluoru  może zapobiegać próch­
nicy zębów. Aby w alkę z próchnicą upowszechnić, 
w  wielu m iastach fluorku ie się wodę p itną do za­
w artości 1 pnm  fluoru. F luorkow anie w ody stanowi 
dylem at naszych czasów.

P adan ia przeprow adzone przez Z ieeelbeckera w śród 
48 000 dzieci ze 136 środowisk, w  którvch woda p itna 
zaw ierała 0  15—5,8 ppm  fluoru  wykazały, że nie ma 
żadnej zależności pom iędzy poziomem fluorków  w w o­
dzie p itnej, a częstością :w vstepow ania próchnicy. 
Z innych badań  teeo au to ra  w ynika prosta zależność 
.miedzy, poziomem fluorków  a częstością fluorozy zę­
bów. k tó ra  w ystępow ała u 3% dzieci (na 12 tys. bada­
nych) już przv stężeniu 0.4 ppm  fl” or^ów  w  wodzie 
pitnej. Colguhoun zaobserw ow ał objawy fluorozy zę­

bów u 24,9% dzieci pijących wodę o zaw artości 1 ppm 
fluorków. Mimo, że są to w yniki bardzo sk rajne  i inni 
autorzy podają znacznie „wyższy próg fluorozy”, w y­
daje się, że częstość w ystępow ania fluorozy zębów 
może być niezłym w skaźnikiem  swoistej wrażliwości 
danej populacji na związki fluoru.

Badania przeprow adzone w  środowiskach gdzie wo­
da pitna zaw ierała poniżej 0 , 1  fluorków , a  powietrze 
poniżej 0,05 ng/m 3 wykazały, że dobowe w ydalanie 
fluorków  z moczem (główna droga usuw ania fluorków  
z ustroju) wynosi średnio: dla mężczyzn 0,78 mg, dla 
kobiet 0,56 mg, a dla dzieci 0,20—0,53 mg w  zależ­
ności od wieku. Więcej fluorków  w ydalali ci, k tórzy 
wcześniej mieszkali w  rejonach o wyższej zaw artości 
fluoru w  pow ietrzu i wodzie pitnej. Ten fa k t oraz 
badania eksperym entalne na zw ierzętach w skazują na 
istnienie w  kościach (główny m agazyn fluoru) dwóch 
przedziałów — szybkiej i wolnej w ym iany fluoru.

Nadm ierne gromadzenie fluoru  prowadzi do osteo- 
sklerozy. W przeciw ieństw ie do fluorozy zębów, k tórą 
można w ykryć już w  zwykłym przeglądzie jam y ust­
nej, rozpoznanie osteosklerozy w ym aga badania re n t­
genowskiego lub histopatologicznego. Badania te  są 
obciążające i z tego względu nie polecane jako w skaź­
n ik i narażenia na działanie związków fluoru.

Pracow nicy zakładów em itujących związki fluoru 
narażeni są na pobieranie ich również drogą odde­
chową. N orm alnie stanow i to niewielki procent, ale 
W liczbach bezwzględnych znacznie w zrasta przy w y­
sokim stężeniu fluoru w  powietrzu.

Ichinohe wykazał, że krzyw e w ydalania fluorków  
z moczem po ich podaży w  form ie aerozolu są iden­
tyczne z krzyw ym i w ydalania po podaży dożylnej. 
Opinie na tem at dobowego w ydalania fluorków  ź mo­
czem jako w skaźnika zatrucia fluorem  są podzielone. 
Wyniki badań  są bardzo zróżnicowane. Do tych, k tó­
rzy podkreślają w artość tego badania należy między 
innym i Tsuanda, w skazujący na istnienie prostej za­
leżności między stężeniem  fluoru w pow ietrzu i w  wo­
dzie pitnej, a jego dobowym w ydalaniem  z moczem. 
Chandra porów nuje stężenie fluoru w  moczu ze stę­
żeniem w  wodzie pitnej. P rzy zaw artości fluorków  
w  wodzie do 4 ppm, jego stężenie w  moczu jest wyż­
sze, natom iast przy zaw artości powyżej 4 ppm  zacho­
dzi relacja  odwrotna.

Z innych dostępnych m ateriałów  biologicznych, w 
których można oznaczać fluor w ym ienia się surowicę, 
włosy i paznokcie. W związku z transportow ą funkcją 
surowicy poziom związków fluoru  w ykazuje w  niej 
dużą zmienność co powoduje trudności w in terp re tac ji 
wyników. W edług E lsara, zaw artość związków fluoru 
we włosach i paznokciach w ykazują liniową zależność 
od stężenia fluorków  w  wodzie pitnej (przy odpo­
wiednio długim  czasie narażenia):

F — w wódzie (ppm) 0,2 1—2 2—3,5 3,5— 4,5
F — w paznokciach (ppm) 50 110 170 340
F— we włosach (ppm) 10 30 45 60

Ze względu na ła tw ą dostępność paznokci jako m a­
teriału  biologicznego oraz stosunkowo wysoką (w po­
rów naniu z włosami) zaw artość związków fluoru, pa­
znokcie w ydają się być bardzo dobrym  w skaźnikiem  
przewlekłego narażenia na te  związki. Dotychczas 
niewiele jest doniesień na ten  tem at. Być może w  n a j­
bliższym czasie Zakład Biochemii Pom orskiej A kade-
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mii M edycznej prow adzący tego rodzaju  badania, 
wzbogaci w łasnym i dośw iadczeniam i lite ra tu rę  z te j 
dziedziny.

L ek . m ed . K a z im ierz  C iech a n o w sk i je s t  a sy ste n tem  K a te ­
d ry  i  Z ak ład u  B io c h e m ii P o m o rsk ie j A k a d e m ii M ed y cz­
n ej w  S z czec in ie .

PIOTR W ILCZEK (W arszawa)

PR Z Y C ZY N Y  ANOM ALII PO G O DO W YCH  W 1983 ROKU

W roku  1816 farm erzy  z Nowej Anglii narzekali na 
całkow ity b rak  la ta . N aukow cy uznali, że był to 
rok  ostatniego w ielkiego kryzysu żywnościowego w  
Europie. P rzym rozki w  czerwcu i lipcu spustoszyły 
upraw y  zbóż, dając się dotkliw ie w e znaki zwłaszcza 
tej części ludności, k tó ra  już wcześniej żyła w  nędzy.

J. M. W. T u rn e r — słynny m alarz angielski — 
u trw alił na p łó tnach zjaw iska, k tó re  później nazw ano 
„zachodam i T u rn e ra”. Ich niezw ykły ko lory t spowo­
dowany został, ja k  niedaw no dowiedziono, w ielką 
chm urą pyłu, k tó ra  w ytw orzyła się w  atm osferze na 
sku tek  erupcji w u lkanu  Tam bora w  Indonezji. P yły  
i popioły w ulkaniczne pochodzące z te j erupcji, roz­
proszone w  atm osferze, przyczyniły się nie ty lko  do 
pow stania „zachodów T u rn era”, ale w  tak im  stopniu  
przyćm iły św iatło słoneczne, że w  konsekw encji spo­
wodowały obniżenie tem peratu ry  Ziemi o k ilka stopni 
jeszcze przez rok  lub  dwa po wybuchu.

Czy erupcja w ulkanu  Tam bora stanow iła jedyną 
przyczynę kryzysu żywnościowego w  Europie i b rak u  
la ta  w  Nowej A nglii w  1816 roku? Poniew aż w ydarze­
niom  tym  tow arzyszyły spadki tem pera tu r w iększe 
niż o kilka stopni, m usiała istnieć jeszcze jakaś inna 
przyczyna. B adając X IX -w ieczne zapisy w  dzienni­
kach pokładowych statków  „Hudson Bay C om pany”, 
geografowie kanadyjscy dowiedzieli się, że la tem  
1816 r. Zatoka H udsona zablokow ana była przez lody. 
Zdarzenie to dowodzi istn ienia anorm alnych letn ich  
w iatrów  w iejących z kierunków  północnych w  pół­
nocno-wschodniej części A m eryki Północnej, a  jedno­
cześnie w skazuje, że prąd  strum ieniow y, tj. silny p rąd  
pow ietrza w ystępujący w  um iarkow anych szeroko­
ściach geograficznych i w iejący norm alnie z zachodu 
na wschód na granicy troposfery  i stratosfery , w  1816 
roku zm ienił k ie runek  i spowodował napływ  mas 
zimnego pow ietrza arktycznego nad  Nową Anglię, 
a może i nad  Europę. To niezw ykłe zjaw isko w  połą­
czeniu z ochłodzeniem w  następstw ie w ybuchu w u l­
kanu  mogło lec u  podstaw  ka tastro f meteorologicz­
nych roku  1816. Nie wiadom o jednak, czy sam a eru p ­
cja w ulkanu  Tam bora mogła spowodować zarówno 
zm ianę k ierunku  w iatrów , jak  i ochłodzenie w yw o­
łane chm urą pyłów.

Chociaż od 1816 roku miało miejsce w iele erupcji 
wulkanicznych, to  tylko kilka z nich osiągnęło roz­
m iary w ybuchu El Chichon — m eksykańskiego w ulka­
nu, k tó ry  w ybuchł w iosną 1982 roku. Potężna zasłona 
pyłu wulkanicznego, k tóra otoczyła Ziemię pierścieniem  
sięgającym  od rów nika do 30 równoleżnika szerokości 
geograficznej północnej u trzym yw ała się w  atm osferze 
przez 6  miesięcy, pochłaniając około 30% św iatła sło­
necznego padającego w  okolicach zw rotników  (dając 
efekt porów nyw alny ze smogiem unoszącym się w  le t­

ni dzień nad  Los Angeles). C hm ura w ulkaniczna za­
częła następnie rozprzestrzeniać się ku  biegunom, po­
k ryw ając  praw ie całą półkulę północną i część połu­
dniowej. W następstw ie erupcji El Chichon klim ato­
logom udało się za pomocą laserów  zainstalow anych 
na pokładach sam olotów  oraz św iatow ej sieci obser­
w atoriów  m eteorologicznych prześledzić przem ieszcza­
nie się chm ury pyłu. B adania te  pozwoliły ocenić 
w pływ  pyłu  na prom ieniow anie słoneczne i w arunk i 
klim atyczne.

N iestety, klim atolodzy nie m ieli zbyt dużo czasu, 
aby skoncentrow ać swe studia n a  tym  fenomenie, 
ponieważ w krótce w ystąpiło inne rów nie ciekawe zja­
wisko. M eteorologowie i oceanografowie wiedzieli od 
jakiegoś czasu, że co k ilka la t tem peratu ry  pow ierzch­
niow e wód wschodniego Pacyfiku w  okolicy rów nika 
podnoszą się, w ypierając chłodne wody, k tóre zazwy­
czaj zalegają u w ybrzeży P eru  i Ekw adoru, zm niej­
szając tym  sam ym  żyzność tego akw enu i powodując 
w zrost opadów oraz tem pera tu ry  wzdłuż zachodnich 
wybrzeży A m eryki Południow ej. Poniew aż w zrost 
tem p era tu ry  wód Pacyfiku m a m iejsce zazwyczaj 
w  styczniu, zjaw isko to nazw ano m ianem  El Nino, co 
po h iszpańsku oznacza dziecko (Dzieciątko), dla u p a ­
m iętn ien ia Ś w iąt Bożego Narodzenia. Jed n ak  w pływ  
El Nino zaznacza się nie tylko w  grudniu  i styczniu 
u w ybrzeży P eru  i Ekw adoru. Związany z nim  wzrost 
tem p era tu ry  wód przybrzeżnych oddziałuje na cały 
Pacyfik  oraz atm osferę, pow odując zm iany globalne 
określane m ianem  oscylacji południow ej. O pady w zra­
s ta ją  we w schodniej, a m aleją w  zachodniej części 
Pacyfiku. Z darzają się częste zm iany ciśnień i cy r­
ku lacji m iędzy wschodnim , a zachodnim  Pacyfikiem . 
Susze w  A ustralii oraz ulewne deszcze i upały w  Am e­
ryce Południow ej, to w łaśnie sku tk i oddziaływania 
El Nino i oscylacji południow ej.

Rodzi się pytanie, czy to  trop ikalne zjawisko 
ksz ta łtu je  rów nież pogodę w  średnich szerokościach 
geograficznych? Dane zebrane w  ciągu ostatnich kilku  
la t sk łan ia ją  do zdecydowanie tw ierdzącej odpowiedzi 
na to pytanie. W celu zbadania w pływ u zakłóceń 
tem p era tu ry  wód oceanicznych, w yw ołanych przez 
El Nino, posłużono się w ielkim i modelam i kom pute­
row ym i atm osfery  ziem skiej. Prow adzono też studia 
em piryczne. W efekcie uzyskano w yniki zbliżone do 
obserw ow anych w  la tach  w ystępow ania El Nino. Do­
w odzą one, że tem pera tu ry  oceanów w  strefie zw rot­
n ikow ej — stanow iące główne źródło wilgoci i energii, 
k tó ra  w praw ia w  ruch cyrkulację atm osfery  ziem­
skiej, oddziaływ ują na k lim at średnich szerokości geo­
graficznych, przede w szystkim  poprzez zm ianę k ie run ­
ku i in tensyfikacji p rądu  strum ieniow ego oddzielają­
cego zimne obszary półkuli północnej od ciepłych.
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Zjawisko, k tóre zaobserwowano w  początkach roku 
1982 na środkow ym  P acyfiku i k tó re  później w  1983 
roku okazało się najw iększym  dotychczas El Nino, 
zaabsorbowało uwagę kilku  zespołów naukowców, 
chociaż było ono przedm iotem  badań  od dawna, tym  
razem  do dyspozycji uczonych przekazano flotyllę 
statków  badawczych, sam olotów oraz sztuczne sa teli­
ty. W połowie roku  1983 zauważono, że w zrost tem ­
pera tu ry  wód oceanu osiągnął niespotykaną dotąd 
w artość 5°C, co stanow iło doskonałe wytłum aczenie 
w ielkich anom alii pogodowych. W tym  sam ym  okresie 
nastąpiła erupcja w ulkanu  El Chichon.

W 1983 r. na zachodnim  w ybrzeżu USA zanoto­
wano wysokie opady zimą, niew ątpliw ie spowodowane 
anorm alnym  przemieszczeniem się p rądu  strum ienio­
wego w  k ierunku  południowym. T em peratury  w iosen­
ne spadły poniżej norm y, chociaż zima była raczej 
ciepła.

Pod koniec la ta  1983 p rąd  strum ieniow y ponownie 
zm ienił sw ą pozycję, przesuw ając się tym  razem  ku 
północy i pow odując falę upałów  na środkow ym  za­
chodzie i południow ym  wschodzie Stanów  Zjednoczo­
nych. W tzw. pasie kukurydzianym  skutki tych ano­
m alii porównyw ano do pogody z la t 30. pam iętnych 
dzięki burzom  piaskowym . N astępnie jednak w  grud­
niu 1983 r., gdy oddziaływ anie El Nino i El Chichon 
zaczęło zanikać, w  USA zanotow ano rekordow e m ro­
zy, a w  Europie Zachodniej na Boże Narodzenie nie­
spodziewanie zakw itły  kw iaty . Okazało się, że prąd  
strum ieniow y ponownie opuścił sw ą norm alną pozy­
cję. Trw ało to pięć tygodni.

Czy zim na w iosna stanow iła ty lko efek t erupcji 
El Chichon? Czy przemieszczenie się p rądu  strum ie­
niowego spowodowane zostało przez El Nino? Obie te 
hipotezy m ają  swoich zwolenników, ale jeszcze n ik t 
nie jest w  stanie określić do jakiego stopnia i k tóre 
z tych zjaw isk w płynęło na anom alie pogodowe 1983 r.

Gdyby każde z nich w ystąpiło  oddzielnie, badania 
ich skutków  dałyby konkretne w yniki. Dokładniejsza 
znajomość ich oddziaływ ań na k lim at w płynęłaby do­
datnio na zdolność przew idyw ania przyszłych w yda­
rzeń tego typu. Pom ogłaby ostrzec na czas producen­
tów  i konsum entów  żywności, w ody oraz energii

przed niespodziewanym i anom aliam i pogodowymi. Ale 
w ystąpienie w jednym  czasie obu zjaw isk zagm a­
tw ało in terpre tację  ich skutków.

W arto rozważyć jeszcze jeden aspekt. Otóż przy­
roda nie jest jedynym  czynnikiem w pływ ającym  na 
zanieczyszczenie środow iska Ziemi. Obserwatorzy 
erupcji El Chichon m ieli okazję dokonać pom iaru 
i ocenić oddziaływanie naturalnego zanieczyszczenia 
atm osfery na klim at. To z kolei pomogło im  przeko­
nać się jak  poważne zm iany k lim atu  są efektem  za­
nieczyszczeń w ytw arzanych przez człowieka. Równo­
czesne pojawienie się El Nino i chm ury pyłu pocho­
dzącego z erupcji El Chichon uczyni wszelkie w nioski 
mniej w artościow ym i niż mogłoby być w  innym  przy­
padku.

W ostatnich latach uwidacznia się w yraźny postęp, 
jeśli chodzi o w yjaśnienie wpływ u na k lim at nie tylko 
El Nino i erupcji w ulkanicznych, ale również takich 
czynników jak  zm iany ilości energii słonecznej, prze­
kazyw anej na Ziemię, czy zasięg w ystępow ania gór 
lodowych oraz zanieczyszczenia środowiska. Poszcze­
gólne la ta  różnią się pod względem k lim atu  między 
sobą i jeśli anom alie pogodowe wywołane są szere­
giem czynników, trudno  ustalić jedną podstaw ową 
przyczynę. Poprzez kom binację badań  terenowych, 
analizę danych i zastosowanie modeli kom puterowych 
klim atolodzy powoli zm ierzają ku w yjaśnieniu  roli 
poszczególnych czynników i ich potencjalnego wpływu 
na klim at.

W ynikiem końcowym  będzie opracowanie wzorca 
przewidywań. Dzięki analizom  skutków  El Nino i El 
Chichon wzorzec tak i może powstać znacznie szybciej.

Mówi się, że wszyscy rozm aw iają o pogodzie, ale 
naukowcy robią coś więcej, czyniąc próby zrozum ie­
nia zjawisk zachodzących w  atmosferze.
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M gr P io tr  W ilczek  je s t  a b so lw en te m  W yd zia łu  G eogra fii 
i  S tu d iów  R eg io n a ln y c h  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego .

ZDZISŁAW BOGUCKI (Poznań)

POSTERY I SESJE POSTEROWE

Na różnego rodzaju  konferencjach i kongresach 
naukow ych postery  i sesje posterow e sta ją  się coraz 
częstszą form ą prezentow ania w yników  badań. Słowo 
„poster” pochodzi z języka angielskiego i oznacza 
„afisz”, „p laka t”. Synonim icznie je s t ono niekiedy za­
stępow ane słowem „p lakat”. F unkcja  posteru polega 
w ięc na przekazyw aniu inform acji — w tym  w ypad­
ku naukow ej — w  form ie w izualnej, przypom inającej 
m onotem atyczną gazetkę ścienną.

O rganizatorzy w ielu im prez naukowych, obok k la ­
sycznych refera tów  proponują sesje posterowe, k tó ­
rych rozm iary i czas trw an ia  są bardzo zróżnicowane. 
Na niektórych konferencjach postery są w ystawione 
w kuluarach  sal i można się z nim i zapoznać jedynie 
w  czasie przerw  między bardziej form alnym i obra­

dami. Na innych przew iduje się specjalny czas prze­
znaczony na ekspozycję posterów, a autorzy  są zobo­
w iązani do przebyw ania w  pobliżu swoich plakatów . 
W skrajnych  przypadkach organizatorzy proponują 
niem al wyłącznie sesje posterowe, a refera ty  ograni­
czają do obrad plenarnych (np. M iędzynarodowy K on­
gres Teriologiczny w  Edm onton w roku  1985). O rga­
nizowane są też sym pozja posterowe, na których gru­
puje się k ilka lub kilkanaście p lakatów  na ten  sam 
tem atu

X. ZALETY I W A D Y  PO STERU

Poster daje uczestnikom konferencji możliwość dłu­
giego kon tak tu  z prezentow anym  m ateriałem . Pozwala 
to  na bardziej szczegółowe przestudiow anie tabel, w y-
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Ryc. 1. Schem atyczne przykłady posterów  w ykona­
nych n a  m odułach form atu  A4 (21 X 30 cm) oraz na 
modułach o w ym iarach 30 X 55 cm umieszczonych na 

planszach o w ym iarach 100 X 120 cm

kresów i fotografii. Pozostaw ia także i czas n a  prze­
m yślenie ich treści. W trakcie  w ykładu k on tak t słu­
chacza z przedstaw ionym  m ateria łem  je st k ró tk i, na 
ogół zbyt krótki, by  pochwycić w szystkie m yśli au to ­
ra  w ystąpienia. P oster będzie spełniał sw oją rolę in ­
form acyjną tylko wówczas, gdy będzie zw racał uwagę 
osób przechodzących i gdy przy jego pomocy autor 
będzie w  stanie podjąć rzeczową dyskusję m ery to­
ryczną. Poster pow inien raczej stym ulować, niż szcze­
gółowo prezentow ać zawiłe zjaw iska, a jego treść po­
w inna być możliwa do przeczytania w czasie krótszym  
niż 5 m inut. Je st w ięc on czymś w  rodzaju ogłoszenia 
myśli i zam ierzeń au tora , technik i w ykonania badań  
i zasadniczych wniosków z nich w ypływ ających. Je st 
też ogłoszeniem miejscą, w  k tó rym  można przedysku­
tować dany problem  w  gronie osób najbardzie j za in te­
resow anych i kom petentnych. Poster nie m usi więc, 
a ze względu na ograniczoną pow ierzchnię rów nież 
i nie może, wyczerpywać zagadnienia, gdyż autor, sto­
jący w  jego pobliżu, ma też jeszcze coś do powiedze­
nia na dany tem at.

N iektórzy un ika ją  takiej form y prezentacji uw aża­

jąc, że jedynie w ykład jest godny wyników  ich p ra ­
cy. W ykład, a często i dyskusja po nim, są zawsze 
ograniczone czasowo. P oster daje natom iast, poza 
w spom nianym  już dłuższym  kon tak tem  z w ynikam i 
badań, możliwość bardziej swobodnej w ym iany myśli 
pom iędzy autorem , a  osobami zainteresow anym i. N a­
leży uw zględnić rów nież i to, że form alną dyskusję 
po referacie często ham ują  czynniki zewnętrzne, jak  
na przykład  słaba znajom ość języków  obcych przez 
n iek tórych  uczestników  konferencji. P rzy posterze n a ­
tom iast, gdy w  m niejszym  gronie spo tykają się osoby 
napraw dę zain teresow ane danym  problem em , dysku­
sja  sta je się m niej form alna, a jednocześnie bardziej 
m erytoryczna. B ariery  językowe nie odgryw ają tu  już 
ta k  znaczącej roli. A utor posteru  n a  pewno w yniesie 
więcej z tak ie j form y bezpośredniego kon tak tu  z oso­
bam i in teresu jącym i się tym i sam ym i co on proble­
m am i, niż z tak iej, gdzie przepływ  inform acji jest 
m niej lub  bardziej jednokierunkow y. D yskusje przy 
posterach z reguły są bardziej ożywione, niż po w y­
głoszonych referatach .

W niektórych insty tucjach  naukow ych postery  przy­
gotow ane na konferencje i zjazdy są następnie um iesz­
czone w  kory tarzach  i salach. W ten  sposób prezen­
tu je  się k ie runk i badaw cze in sty tucji oraz dorobek 
naukow y ich pracowników.

Aby jednak  w  pełni w ykorzystać szanse, jak ie  daje 
p rezentacja posterow a, należy rów nież zdawać sobie 
spraw ę i z pew nych ujem nych stron  tak iej form y re ­
ferow ania prac. Przede w szystkim  poster m a ograni­
czoną powierzchnię, k tó ra  zwykle w ynosi około 1  m 8. 
Jednocześnie m usi być on napisany i opisany na tyle 
dużym i literam i, aby był czytelny z pew nej odległo­
ści. Tekst drukow any lu b  maszynopis czyta się z od­
ległości około 35 cm, natom iast p lak a t musi być czy­
te ln y  z odległości jednego m etra, a naw et i półtora. 
Oznacza to, że ilość inform acji na posterze będzie 
rów nież ograniczona, co nie pozostaje bez w pływ u na 
jego treść, a przede w szystkim  na form ę. Na niek tó­
rych  im prezach dochodzi jeszcze do tego — zresztą 
zupełnie n iepotrzebnie — ograniczanie czasu trw an ia  
sesji posterowych.

Pomieszczenia, w  k tórych  eksponowane są postery, 
pow inny być przestronne i jasno oświetlone. W każdej 
sali, jak  wiadom o, są m iejsca pod tym  względem lep­
sze i gorsze. Cechą posterów  ustaw ionych w  pobliżu 
drzw i je s t to, że natychm iast skup iają  na sobie uwagę 
wchodzących, podczas gdy umieszczone w  pobliżu 
okien są lepiej oświetlone i tym  sam ym  bardziej czy­
telne. Zacienione m iejsca w rogach sali są najm niej 
dogodne dla ekspozycji. O rganizatorzy sesji postero­
w ych pow inni zatem  pam iętać o tych spraw ach i tak  
rozplanow ać ustaw ienie stelaży, aby możliwie w szyst­
k im  au to rom  zagw arantow ać optym alne w arunk i eks­
pozycji.

N a sesji posterow ej je s t zwykle dużo, czasami n a ­
w et bardzo dużo posterów  i dlatego uczestnik konfe­
rencji, k tó ry  zam ierza zapoznać się z treścią całości, 
będzie m iał niew iele czasu n a  każdy z nich. Dlatego 
niezbędne s ta je  się opracowanie i rozprowadzenie 
w śród uczestników  konferencji dokładnego wykazu 
w szystkich w ystaw ionych posterów. O bserw ując sesję 
posterow ą można zauważyć pew ną analogię zachow a­
nia się uczestników  sesji do zwiedzających muzeum. 
W tym  osta tn im  zw iedzający początkowo zatrzym ują 
się przy każdym  eksponacie i p ilnie czytają naw et 
długie napisy. W krótce jednak  są tym  znużeni i za­
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czynają oglądać je w yryw kow o zw racając uwagę je ­
dynie na co bardziej a trakcy jne  obiekty. Jeśli więc 
poster m a być zauważony, m usi być a trakcy jny  nie 
tylko treściowo (w tym  przypadku dobrze ułożony 
katalog sk ieru je do niego najbardzie j zainteresow a­
nych), lecz i graficznie. Pełnow artościow y, czytelny 
poster dobrze się „sprzedaje” z pożytkiem  zarówno 
dla czytelników, jak  i dla samego autora.

2. PRZYG O TO W ANIE PO STERU

Poniew aż poster może być czytany tak  długo, jak  
długo chce tego czytelnik, dlatego jest on bliższy p ra ­
com drukow anym  niż w ykład z przeźroczami. Z kolei 
jednak odległość z jak iej je s t on czytany oraz ograni­
czona jego pow ierzchnia narzucają niektóre rozwiąza­
nia graficzne, analogiczne do wymogów technicznych 
staw ianych m ateriałom  na przeźrocza. Przygotow ując 
poster należy zawsze kierow ać się jedną nadrzędną 
zasadą: cały poster, w raz z najdrobniejszym i detalam i, 
pow inien być czytelny z odległości jednego m etra. 
Umożliwi to  oglądanie go i czytanie k ilku  osobom 
równocześnie.

Rozkład m ateria łu  rozplanow uje się w tak i sposób, 
jak  w  każdym  w ystąpieniu, z tym  jednak, że powi­
nien uwzględniać specyfikę prezentacji posterowej. 
Polega ona na daw aniu  pierw szeństw a szacie ilu stra­
cyjnej przed tekstem . Poster, odpow iadający tym  w y­
mogom, składać się więc będzie z części tytułow ej, 
części w stępnej, treści zasadniczej oraz z zakończenia.

Część ty tu łow a (zawsze umieszczona u góry poste­
ru) zawiera: ty tu ł pracy, nazw isko au to ra  i jego adres, 
ew entualnie fotografię au to ra  i m iejsce na wpisanie 
przez organizatorów  num eru  katalogowego. Tytuł po­
steru  pow inien być ja k  najk ró tszy  i napisany literam i 
czytelnym i z odległości około 5 m. Zaleca się litery  
o wysokości około 4 cm, nie m niejsze jednak  niż 
2,5 cm. Nazwisko i adres au to ra  lub  autorów  pisze się 
literam i nieco m niejszym i, o wysokości od 15 do 
20 mm. Fotografia au to ra  o w ym iarach około 6  X 9 cm 
umieszczona przy jego nazw isku często okazuje się 
bardzo pomocna przy odszukaniu au tora w śród tłum u 
uczestników, zwłaszcza na w iększych im prezach n au ­
kowych.

Czytelnik podchodząc do posteru  najp ierw  zapo­
znaje się z jego tytułem , nazw iskiem  au tora , a n a ­
stępnie ze w stępem  i w nioskam i końcowymi. Dlatego 
w stęp i wnioski, m ające praw ie zawsze postać k ró t­
szego lub  dłuższego tekstu , pow inny być możliwie 
konkretne, zw arte i opracow ane w  atrakcy jne j i ła ­
tw ej do czytania formie.

Teksty — w m iarę kró tk ie i telegraficzne w  for­
mie — pow inny być pisane literam i o wysokości od 
8  do 12 m m  lecz nie m niejszym i niż 6  mm. Jedna 
lin ijka  takiego tekstu  składać się będzie z około 40 
znaków, gdyż w w ypadku gdy lin ijk i są dłuższe, czy­
teln ik  stojący w  pew nym  oddaleniu ma trudności 
z odnalezieniem  dalszego ciągu tekstu . Należy unikać 
przenoszenia wyrazów . K rój lite r  powinien być pro­
sty, nie skom plikow any graficznie, a same litery  dość 
grube. Z reguły  teksty  tak ie pisze się sam ym i dużymi 
literam i (wersalikam i). Stanowczo odradza się p isa­
nia tekstów  na standardow ej maszynie do pisania, 
gdyż jej czcionki zawsze są zbyt m ałe (3 m m  wyso­
kości). Takie pismo nie jest czytelne z odległości jed­
nego m etra.

Na zasadniczą część posteru  sk ładają się praw ie 
wyłącznie różnego rodzaju  zestaw ienia, tabele, w y­

kresy, schem aty i fotografie. W szystkie te m ateria ły  
muszą być starann ie zatytułowane, tak  aby czytelnik 
sam  zorientow ał się w  tym, co one przedstaw iają. 
Inform acje podaw ane w  tabelach i zestaw ieniach są 
najbardziej kom unikatyw ne wówczas, gdy sprow adzo­
ne są do najprostszej postaci. Na przykład pożądane 
jest, by liczby podaw ać zaokrąglone do 2 — 3  cyfr, 
a zawartość tabel sprowadzać do 2 — 3  kolum n i n ie­
w ielu więcej wierszy. Wielkość liter i cyfr w  tabelach 
może być nieco m niejsza niż wielkość liter tekstu, 
jednak  nie pow inny być one niższe niż 4  mm, pod 
w arunkiem  jednakże, że napisy i liczby nie będą zbyt 
zagęszczone. Jeśli m am y do w yboru tabelę lub  w y­
kres, na posterze lepszy efekt daje zawsze wykres.

Wszelkiego rodzaju w ykresy i schem aty pow inna 
cechować prostota, podobna do tej, jak ą  zaleca się 
przy w ykonyw aniu m ateriałów  na przeźrocza. Należy 
więc zrezygnować ze zbędnych szczegółów n a  rzecz 
ogólnych tendencji. O ptym alna wielkość rysunków  to 
wielkość określona w ym iaram i 20 X 25 cm, a  m ini­
m alna — 10 X 15 cm, W ynika z tego, że na kartce 
odpowiadającej form atow i A4 można zmieścić co n a j­
wyżej dwie ryciny. W ykresy rysow ane z przeznacze­
niem  do druku  lub na przeźrocza mogą być w yko­
rzystane również i do posteru, o ile będzie się p rze­
strzegało standardów  literow ych i graficznych. N aj­
częściej ryciny takie w ym agają pogrubienia linii, 
a  często i podkolorowania. Tam, gdzie tylko jest to 
możliwe, należy unikać pionowych opisów (np. osi 
rzędnych). W przypadku przeźroczy opisy takie nie są 
tak  bardzo niewygodne, gdyż widzowie siedzą, nato ­
m iast przy posterze sto ją  i przekręcanie głowy m a­
jące u łatw ić odczytanie napisu je st męczące i znie­
chęca do dalszej lektury.

Wielkość fotografii zamieszczonych na posterze za­
leży od tego, co one przedstaw iają. Fotogram y o w y­
m iarach od 9 X 14 cm wzwyż pokazują szczegóły w y­
starczająco dokładnie; mogą być także i większe, pod 
w arunkiem  jednak, że są one ostre i technicznie po­
praw ne. Bez specjalnego uzasadnienia nie powinno się 
zamieszczać fotogram ów  większych niż 20 X 25 cm. 
Bardzo ważne jest, aby fotografie na posterze były 
idealnie gładkie, bez fałdow ań i podniesionych naroż­
ników, gdyż wówczas błyszczą i są częściowo n ie­
czytelne. P rak tyku je  się nak lejan ie fotogram ów na 
gładką powierzchnię tek tu ry  falistej i  dopiero tak  
usztywnione przytw ierdza się do posteru.

Barw ny poster jest zawsze bardziej atrakcyjny , niż 
czarno-biały. Oprócz tego kolor podnosi w alory in fo r­
m acyjne rycin  i fotografii. Kolorów używa się jako 
tła  lub jako części w ykresów  i innych rysunków . Jeśli 
barw nych arkuszy tek tu ry  użyjem y jako tła dla bia­
łych k artek  z tekstem  i ilustracjam i, uzyskam y b ar­
dzo dobre efekty  odbioru. Spotyka się używanie róż­
nych kolorów dla tła  różnych części posteru, np. 
w stępu i zakończenia na tle  jaśniejszym , a wyników  
na ciemniejszym. Najczęściej spotykane barw y tła  to 
różne odcienie brązu lub  zieleni. W ykresy i schem aty 
nie pow inny być przeładow ane w ielom a koloram i, 
a one sam e — przejaskraw ione. O ptym alna liczba 
barw  to 4 kolory, a najodpow iedniejsze to czerwony, 
pomarańczowy, żółty, zielony i niebieski.

Każdy organizator sesji posterowej zazwyczaj p re­
cyzyjnie określa wielkość powierzchni, jaką każdy 
autor otrzym a do swej dyspozycji. Bardzo isto tna jest 
inform acja o szerokości i wysokości te j powierzchni. 
Inaczej bowiem  planuje się m ateria ł dla powierzchni
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150 X 100 cm w  pionie, a inaczej w  poziomie. W y­
m iary  plansz, jak im i dysponują organizatorzy, zależą 
często od w ielkości dostępnych stelaży, stąd  duża ich 
różnorodność. Na niektórych im prezach plansze te  są 
bardziej szerokie niż wysokie (np. 1 2 0  cm szerokości 
i 100 cm w ysokości — Kongres Ornitologiczny w  O t­
tawie), na innych — odw rotnie (np. 90 cm szerokości 
i 120 cm wysokości — Kongres Teriologiczny w  Ed- 
monton).

Wielkość pow ierzchni przyszłego posteru  w pływ a 
na podjęcie decyzji o form ie przygotow ania m a te ria ­
łów. O rganizatorzy zastrzegają sobie, aby autorzy 
przywieźli swoje postery  w  tak im  stanie, k tó ry  um o­
żliwia rozwieszenie ich w  ciągu kilku  m inut. Nie n a ­
leży w ykonyw ać posterów  na jednym  dużym a rk u ­
szu bristo lu  lub  tek tu ry , gdyż, po pierwsze, u trudn ia  
to tran sp o rt (np. samolotem), a po drugie, od zrolo­
wanego bristo lu  odlepiają się w szystkie fotografie, r y ­
sunki i uprzednio nalepione litery . Zrolowany arkusz 
bardzo często załam uje się i na ekspozycji nie w y­
gląda najlepiej. Cały poster najlepiej jest przygoto­
wać na k ilku  arkuszach sztywnego bristo lu  lub  tw a r­
dej tek tu ry . W ielkość tych arkuszy nie pow inna być 
m niejsza od fo rm a tu  A4 (standardow a k a rtk a  papieru  
maszynowego), lecz ze względu na w arunk i tran sp o rtu  
(zwłaszcza lotniczego) — nie w iększa niż 30—35 X 50— 
—55 cm. Część ty tu łow a posteru  może być w ykonana 
na m niejszych arkuszach, jednak  mieszczących się 
w powyższych gabarytach. P oster przygotow any w 
form ie proponow anych m odułów bardzo ła tw o prze­
wozić w  odpow iedniej w ielkości teczce tek turow ej. 
W ykonanie całego posteru  na m odułach fo rm atu  A4 
m a rów nież i tę  zaletę, że bardzo łatw o w ykonuje 
się z niego kserograficzną kopię. Każdy z m odułów 
pow inien być ponum erow any, a  sam  au to r zaopatrzo­
ny w  dokładny schem at rozmieszczenia ich na w ska­
zanej przez organizatorów  planszy. Ideałem  jest, jeśli 
każdy m oduł będzie przedstaw iał oddzielne zagadnie­
nie. Jeśli w  tak iej sy tuacji na k tórym ś z m odułów po­
zostanie w olna pow ierzchnia, lepiej je j nie zajm ow ać 
m ateria łem  dotyczącym  nowego zagadnienia. W przy­
padku m ałych m odułów fo rm atu  A4 na ogół w  pełni 
w ykorzystuje się każdy arkusz posteru.

W większości przypadków  organizatorzy sesji po- 
sterow ych dostarczają au torom  m ateria ły  niezbędne 
do przytw ierdzenia posterów  n a  planszach. Jednakże,

na w szelki w ypadek, lepiej wziąć ze sobą zapas p ine­
zek, szpilek i taśm y sam oprzylepnej. Nie zapom nijm y
rów nież i o odrobinie kleju.

W ybierając się na sesję posterow ą, au to r posteru 
pow inien zabrać ze sobą wszelkie dodatkowe m ate­
riały , k tó re  mogą okazać się przydatne w  trakc ie  dys­
kusji nad  zagadnieniam i prezentow anym i na posterze, 
a więc szczegółowy opis metod, wszystkie tabele i ze­
staw ienia, fotografie, w ykresy, ryciny itp. P rezentacja 
posterow ą jest bow iem  jedynie początkiem  dyskusji, 
n ieraz i kontrow ersyjnej, sprow okowanej przedsta­
w ionym i na plakacie tezam i. Dobrze jest rów nież za­
opatrzyć się w  k ilka lub  kilkanaście egzem plarzy od­
b itek  kserograficznych prezentow anego posteru, aby 
można było je wręczyć najbardzie j zainteresow anym  
dyskutantom .

ZAKOŃCZENIE

Posterow ą form a prezentacji w yników  badań n au ­
kowych, zwłaszcza w  naukach  ścisłych, jest trak tow ana 
na rów ni z fo rm ą referatow ą. S treszczenia posterów  
są publikow ane w  m ateria łach  z konfererencji lub 
z kongresów  na tak ich  sam ych praw ach, jak  i pozo­
sta łe  streszczenia. Mogą być cytowane podobnie, jak  
cytuje się m ateria ły  z konferencji naukowych. Zdarza 
się niekiedy, że uczestnicy konferencji fotografują 
w ybrane, bardziej ich in teresu jące postery. P raw o 
au to rsk ie nie zabran ia tego, lecz dobry obyczaj n a ­
kazuje poprosić w pierw  au to ra  posteru o w yrażenie 
zgody na tak i sposób pow ielenia i rozpowszechnienia 
jego dzieła.

Powyższy arty k u ł pow stał w  w yniku zestaw ienia 
obserw acji i no ta tek  au to ra  z kilku  sesji posterowych. 

- Zostały one poparte  szczegółowymi instrukcjam i dla 
au torów  posterów  rozsyłanym i przez organizatorów  
różnych kongresów  i konferencji. Na tego rodzaju  im ­
prezach naukow ych — nieste ty  — postery polskich 
au to rów  nie należą w  większości przypadków  do n a j­
lepszych. Przede w szystkim  w yróżniają się m anka­
m entam i technicznym i. In tencją au to ra  było więc 
przekazanie polskiem u czytelnikow i k ilku  podstaw o­
w ych inform acji na ten  tem at, tak  aby w  przyszłości 
form a naszych posterów  dorów nyw ała ich treści.

D oc. dr Z d z isła w  B o g u c k i p racu je  w  Z ak ład z ie  Z oo log ii 
O góln ej U n iw e r sy te tu  im . A . M ick iew icza  w  P ozn an iu .

R O Ś L I N Y  L E C Z N I C Z E  P O L S K I C H  L A S Ó W

Borówka brusznica 
Vaccinium vitis idaea L.

Borówka brusznica znana jest powszechnie w  P ol­
sce jako roślina dostarczająca jadalnych owoców, 
używ anych na przetw ory. M niej natom iast w iadom o 
o zastosow aniu liści te j rośliny w  lecznictwie.

Borówka brusznica nie była znana lekarzom  s ta ro ­
żytnej G recji i Rzymu. Nie stosowano jej także w  ofi­
cjalnym  lecznictwie okresu średniowiecza. Ze względu 
na pew ne podobieństwo tej rośliny  do m ącznicy le­
karsk ie j Arctostaphylos uva ursi L. i częste w ystępo­
wanie obu gatunków  obok siebie, liście borów ki brusz­

nicy znajdow ano niejednokrotnie w  różnych partiach  
liści m ącznicy lekarsk ie j. Uchodziły one za zafałszo­
w anie te j ostatniej. Osoba w praw na może jednak  ła ­
tw o rozróżnić oba surowce, naw et okiem nieuzbro­
jonym .

Jeszcze Farmakopea Królestw a Polskiego  (1817) nie 
uznaw ała borów ki brusznicy za roślinę leczniczą. Rów­
nież Teodor H einrich i Szymon Fabian, autorzy  trzy - 
tomowego podręcznika Farmacya  (1835—1844), wspo­
m nieli jedynie o fałszow aniu brusznicą liści m ącz­
nicy lekarskiej. Nie w ykazyw ał też zainteresow ania 
brusznicą w ybitny lekarz krakow ski Ignacy Rafał 
Czerw iakow ski (1808—1882), profesor U J w  swym  pod-



III. CZEREŚNIA PTASIA (wiśnia ptasia, czereśnia trześnia) Cerasus aińum. Moench. Pierśnica (obwód na wys. 
1,3 m) 266 cm. Wrocław, P ark  Szczytn icki. Fot. W. S trojny
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ręczniku Botanika lekarska do w ykładów  oraz dla 
użycia lekarzów  i aptekarzów  (1861).

Nie uwzględniła rów nież borów ki brusznicy jako 
rośliny leczniczej Farm akopea Polska, wyd. II  (W ar­
szawa 1937). Dopiero w  la tach  czterdziestych bieżą­
cego w ieku liść borówki brusznicy został uznany w  
Europie za surow iec zastępczy liści mącznicy lek ar­
skiej. Z tego powodu liść borów ki brusznicy został 
uwzględniony w  Farm akopei Polskiej, wyd. III (W ar­
szawa 1954) i w  obow iązującym  aktualn ie w  aptekach 
w ydaniu IV (1970).

Borówka brusznica należy do rodziny W rzosowa- 
tych — Ericaceae, obejm ującej 82 rodzaje i około 
2500 gatunków. Są to krzew inki lub  krzewy, często
0 liściach skórzastych, zim otrw ałych, w ystępujące na 
glebach kw aśnych strefy  um iarkow anej i zimnej. Ros­
ną zwykle n a  wrzosowiskach, torfow iskach i w  la ­
sach.

W rzosowate zaw ierają związki polifenolowe, zarów­
no wolne, jak  też w  postaci glikozydów i estrów , bądź 
skondensowane jako garbniki. Ponadto w ystępują w 
tej rodzinie heterozydy fenolowe,' jak  arbu tyna, m e- 
ty loarbutyna, rododendryna i inne. Niekiedy spotyka 
się olejki eteryczne, a czasem tru jące  dw uterpeny, jak 
androm edotoksyna.

Do rodziny tej należy k ilka roślin  leczniczych, np. 
wrzos zwyczajny Calluna vulgaris (L.) Salisb., borów­
ka brusznica Vaccinum  vitis  idaea L., borówka czer­
nica Vaccinium  m yrtillu s  L. oraz mącznica lekarska 
Arctostaphylos uva ursi L.

Jadalnych  owoców dostarczają rosnące u nas dziko 
w spom niane wyżej borów ka brusznica i borówka czer­
nica oraz żuraw ina Oxycoccus ąuadripetalus Gilib. 
Od 1908 r. w prow adzana jest do upraw y  borówka w y­
soka, początkowo w  Ameryce, a od niedaw na również 
w  Polsce, w yselekcjonow ana w  kilkudziesięciu od­
m ianach, głównie z trzech dziko w ystępujących gatun­
ków: Vaccinium  australe Smali, Vaccinium  corym- 
bosum  L. i Yaccinium  lam arckii Camp. (syn. Vacci- 
n ium  angustifolium  Ait.).

Poza tym  do rodziny W rzosowatych należą rośliny 
ozdobne, znane w  różnych odm ianach upraw nych, jak  
wrzosiec Erica carnea L. i Erica cinerea L., wrzos 
Calluna vulgaris (L.) Salisb., a zwłaszcza różaneczni­
ki, jak  Rhododendron indicum  Sw. (syn. Azalea indi- 
cae L.), zw any pospolicie azalią, Rhododendron molle 
Don, Rhododendron catawbiense Michx. i inne. Przez 
skrzyżowanie różnych gatunków  różaneczników otrzy­
m ano dziesiątki odm ian upraw ianych jako rośliny do­
niczkowe lub gruntow e o efektow nych kw iatach.

Borówka brusznica jest n iew ielką krzewinką, roz­
powszechnioną w klim acie um iarkow anym  półkuli pół­
nocnej. W Polsce rośnie dość często n a . całym niżu 
w  lasach szpilkow ych i czasem mieszanych, zaroślach
1 wrzosowiskach, a  w  górach aż po strefę alpejską. 
Brusznica m a łodygi wzniesione, 20—30 cm wysokie, 
owalne. Liście zim otrw ałe, krótkoogonkowe, odw rot­
nie ja jow ate lub eliptyczne, błyszczące, nie owłosione, 
brzegiem  podwinięte, ciemnozielone, spodem jaśn ie j­
sze, matowe, ciemno lub rdzaw o kropkow ane. K w iaty 
zrosłopłatkowe, prom ieniste, beczułkowate, o koronie 
biaław ej lub  różowej, zebrane n a  końcach gałązek 
w  zwisie grona. Owocem jest czerwona, soczysta, 
w ielonasienna jagoda o kw askow ato-cierpkim  smaku. 
Jagody te  pod nazw ą borów ek służą do w yrobu dże­
mów i innych przetworów.

Do celów leczniczych zbiera się we w rześniu zdro­

we liście barw y  intensyw nie zielonej i suszy rozło­
żone cienką w arstw ą w  m iejscach zacienionych i prze­
wiewnych. Liście młode, zbierane wiosną, łatw o przy 
suszeniu ciemnieją. Surowcem  jest liść borówki brusz­
nicy Folium V itis idaeae. P rzy zbiorze nie wolno w y­
ryw ać roślin. Czasem zbiera się dojrzałe owoce bo­
rów ki brusznicy Fructus V itis idaeae, które suszy się 
w  suszarni ogrzewanej.

Liście borówki brusznicy zaw ierają do 7% glikozy­
dów fenolowych, głównie arbu tyny  i m etyloarbutyny 
(normy apteczne w ym agają co najm niej 4% tych 
związków), do 1 2 % garbników , stanow iących m iesza­
ninę pochodnych pirogalolu i pirokatechiny, do 0 ,8 % 
flawonoidów, jak  hiperozyd, izokw ercytryna i m iry- 
cytryna. Są także kwasy organiczne, jak  chinowy oraz 
sole m ineralne obfitujące w  związki magnezu.

Owoce brusznicy zaw ierają kw asy organiczne, 
zwłaszcza jabłkow y i benzoesowy, cukry, pektyny, an - 
tocyjany, w itam iny A i C, garbniki i sole m ineralne.

Wyciągi z liści borówki brusznicy działają moczo­
pędnie i odkażają drogi moczowe. Zw iększają nie­
znacznie dobową ilość w ydalanego moczu, ale w yraź­
nie podnoszą stężenie usuw anych z organizm u jonów 
sodu i chloru oraz mocznika i innych produktów  prze­
m iany m aterii. Odw ary z liści brusznicy w yw ierają  
również długotrw ałe łagodne i bardzo skuteczne dzia­
łanie ściągające na błony śluzowe przewodu pokar­
mowego. Dzięki tem u zapobiegają biegunkom  i leczą 
te schorzenia. Niszczą różne m ikroorganizm y przewo­
du pokarmowego, w iążą toksyny baktery jne, zm niej­
szają stany zapalne, a  także w zm acniają ściany w ło­
sowatych naczyń krw ionośnych żołądka i jelit.

Natom iast owoce brusznicy regu lu ją  czynności tra ­
w ienne przewodu pokarmowego. Uchodzą jednak  r a ­
czej za środek dietetyczny i odżywczy, niż surowiec 
leczniczy.

Odwar z liści borówki brusznicy stosuje się jako 
środek bakteriobójczy i słabo moczopędny w  stanach 
nieżytowych i zakażeniach towarzyszących kam icy 
nerkow ej. Również w  zapaleniu m iedniczek nerko­
wych, nieżycie i kurczach pęcherza moczowego oraz 
bólach przy oddaw aniu moczu. Zaw arte w  liściach 
brusznicy glikozydy fenolowe arbu tyna i m etyloarbu- 
tyna rozpadają się w  słabo alkalicznym  środowisku 
moczu do hydrochinonu lub m etylohydrochinonu 
o w łasnościach bakteriobójczych. Należy jednak  do­
prowadzić pH moczu do optym alnej w artości 7,0 - 7,8.

Odwary z brusznicy można również podaw ać w  nie­
żytach żołądka i jelit, nadm iernej ferm entacji i wzdę­
ciach oraz mało nasilonych biegunkach. Ponadto w 
drobnych krw aw ieniach z uszkodzonych naczyń w ło­
sowatych przewodu pokarmowego, ale wyłącznie w  po­
staci m ieszanek ziołowych lub  p repara tów  w ieloskład­
nikowych. Izolowane z liści borów ki brusznicy garb­
niki służyły do w yrobu p repara tu  Idalb ina w  ta b le t­
kach, podaw anych jako lek przeciwbiegunkowy. Ze 
względu na duże zużycie liści brusznicy, produkcję 
Idalbiny w strzym ano, a wprowadzono inny p rep a ra t 
pod nazwą P inalbina, oparty  o garbniki izolowane 
z łatw iej "dostępnej kory  sosnowej.

Liść borówki brusznicy można stosować jako śro­
dek zastępczy liści m ącznicy lekarskiej, ale wówczas 
należy zwiększyć ilość liści borówki brusznicy o 50%.

Zbyt duże dawki odw arów  lub innych przetw orów  
z liści brusznicy, zwłaszcza stosowane przez dłuższy 
okres czasu, mogą spowodować objawy przewlekłego 
zatrucia hydrochinonem , zwłaszcza wymioty, stany po-
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budzenia, kurcze i niedokrw istość hem olityczną. N a­
tom iast garbnik i zaw arte w  odw arach mogą drażnić 
żołądek i w yw oływ ać zaparcia. Liście borów ki brusz­
nicy podaw ane w  m ieszankach ziołowych są całkow i­
cie bezpieczne.

O dw ar z liści borówki brusznicy: zalać 1 łyżkę liści 
szklanką w ody le tn ie j i ogrzać do w rzenia. Gotować 
łagodnie pod przykryciem  5 m inut. O dstawić na 10

m inut i przecedzić. P ić V3 -  V2 szklanki 2 - 3  razy dzien­
nie między posiłkam i jako środek odkażający drogi 
moczowe, a zwłaszcza pęcherz. Również jako łagodny 
lek w  nieżytach żołądka i je lit oraz w  mało nasilo­
nych biegunkach.

W acław J a r o n i e w s k i

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Osobliwości ewolucji molekularnej 
dysmutazy ponadtlenkowej

W 1962 r. Z uckerkandl i Pauling w ysunęli hipotezę 
„m olekularnego zegara ew olucji”. Z akłada ona, że 
tem po pojaw iania się zm ian sekw encji am inokw aso- 
w ej białek (będących sku tkam i m utacji punktow ych 
genów kodujących te  białka) w toku ew olucji jest 
stałe. H ipoteza ta  legła u podstaw  biochemicznej r e ­
konstrukcji ew olucji i biochemicznego datow ania zda­
rzeń ew olucyjnych. Czy jednak  „m olekularny zegar 
ew olucji” rzeczywiście „chodzi” ze sta łą szybkością? 
Porów nania sekw encji am inokw asow ych w ielu białek 
różnych gatunków  zw ierząt i roślin  w ydają się po­
tw ierdzać tak ie  założenie, choć np. dane dotyczące 
hem oglobin nie są z nim  w  pełni zgodne.

W ostatnich la tach  określono sekw encję istotnego 
enzym u ochronnego, dysm utazy ponadtlenkow ej za­
w ierającej m iedź i cynk (Cu, Zn-SOD; por. W szech­
św iat 1980, 81: 261) szeregu organizmów. Porów nanie 
sekw encji, Cu, Zn-SOD różnego pochodzenia dało dość 
zaskakujące w yniki. Okazało się bowiem, że różnice 
sekw encji pom iędzy enzym em  ssaków  a enzym em  
m uszki owocowej Drosophila m elanogaster  są p raw ie 
tak  duże jak  pom iędzy Cu, Zn-SOD zw ierząt a enzy­
m em  drożdży. Różnice sekw encji pomiędzy enzym am i 
k ilku  gatunków  ssaków  są rów nież niespodziew anie 
duże. Liczba podstaw ień reszt am inokw asow ych róż­
niąca sekw encję dysm utazy krow y od sekw encji dys­
m utazy konia w ynosi 27; analogiczne liczby podsta­
w ień różniące odpowiednio sekw encje enzym u czło­
w ieka i muszki owocowej, człowieka i drożdży oraz 
m uszki owocowej i drożdży wynoszą: 65, 71 i 74. Jeśli 
tem po ewolucji enzym u byłoby stałe, należałoby ocze­
kiw ać zupełnie odm iennych wyników, bow iem  rozdzie­
lenie się linii rozw ojow ych parzystokopytnych (kro­
wa) i n ieparzystokopytnych (koń) nastąpiło  przed ok. 
63 m in lat, linie rozw ojow e kręgowców i stawonogów 
rozdzieliły się przed ok. 600 m in lat, a  linie rozwo­
jowe zw ierząt i grzybów przed co najm niej 1 2 0 0  m in 
lat. Należałoby w ięc oczekiwać, że sekw encje dysm u- 
taz ssaków  będą różnić się między sobą m niej, a  dys- 
m utaza drożdży będzie bardziej odm ienna od dysm u- 
taz zwierzęcych niż jest w  istocie. W przypadku cyto- 
chrom u c liczba różnic pozycji w  sekw encji am ino- 
kwasowej z grubsza odpowiada stopniowi pokrew ień­
stw a filogenetycznego organizmów, mierzonego cza­
sem, przed jakim  nastąpiło  rozdzielenie się odpowied­
nich linii rozwojowych. Średnie ilości m utacji punk to ­
wych koniecznych, by spowodować obserw ow ane róż­
nice sekw encji wynoszą, w  przeliczeniu na 1 0 0  reszt 
am inokwasowych: 2,9 dla cytochromów krow y i konia,

23,2 dla cytochrom ów ssaków  i muszki owocowej 
(średnia w artość dla człowieka, krow y i konia) a  53,8 
dla cytochrom ów  zw ierząt i drożdży Saccharomyces 
cerevisiae  (średnia w artość dla trzech wym ienionych 
gatunków  ssaków i m uszki owocowej).

Jeżeli na podstaw ie różnic sekw encji b iałek  obli­
czyć szybkość, z jak ą  m usiałyby pojaw iać się (ściślej 
mówiąc, ewolucyjnie u trw alać  się) m utacje punktow e 
genów kodujących te  białka, to  okaże się, że ilość 
m utacji pojaw iających się w  przeciągu 1 0 0  m in la t 
wynosi, w  przeliczeniu na 1 0 0  reszt am inokwasowych: 
30,9 dla Cu, Zn-SOD w procesie ewolucji ssaków, 
1 0 , 6  dla tego enzymu w  procesie ew olucji od rozdzie­
len ia  się linii rozw ojow ych kręgow ców i stawonogów 
oraz 5,8 dla Cu, Zn-SOD w procesie ew olucji od roz­
dzielenia się linii rozwojowych zw ierząt i grzybów. 
Analogiczna w artość dla cytochrom u c, w  zasadzie 
sta ła  w  toku ewolucji, wynosi 2,2. Dane te  świadczą 
w  sposób jednoznaczny, że tem po zm ian sekwencji 
Cu, Zn-SOD nie było sta łe i uległo znacznem u zw ięk­
szeniu w  ostatn iej fazie ewolucji linii rozwojowej ssa­
ków.

Analiza sekw encji Cu, Zn-SOD sugeruje jeszcze 
jedną osobliwość ewolucji m olekularnej tego enzymu. 
Ja k  wiadom o, Cu, Zn-SOD w ystępuje w  cytoplazmie 
kom órek eukariotycznych, podczas gdy kom órki pro- 
kariotyczne charak teryzu ją  się obecnością dysm utaz 
zaw ierających żelazo lub  m angan. W yjątkiem  od tej 
reguły  je st obecność Cu, Zn-SOD w kom órkach św ie­
cących bak terii Photobacter leiognathi, żyjącej w  sym ­
biozie z ry b ą  Leiognathus splendens. Ja k  się okazało, 
sekw encja am inokw asow a te j dysm utazy w ykazuje 
więcej podobieństw  do sekwencji Cu, Zn-SOD Leio­
gnathus splendens i pięciu innych gatunków  ryb  niż 
do sekw encji dysm utaz organizm ów prokariotycznych 
czy innych organizm ów eukariotycznych. M artin  i F ri-  
dovich sugeru ją  na te j podstaw ie, że w toku ewolucji 
nastąpiło  przekazanie genu Cu, Zn-SOD ryby jej bak ­
te ry jnem u  symbiontowi. Jeśli hipoteza ta  jest słuszna, 
może przyczynić się do istotnego rozszerzenia naszych 
w yobrażeń o m olekularnych m echanizm ach ewolucji.

Grzegorz B a r t o s z

Nieco o długoszponie australijskim

Długoszpony to  p tak i należące do rodziny Jaca- 
nidae. C harak terystyczną ich cechą jest to, że trzy ­
m ają  się ciepłych wód stojących lub  wolno płyną­
cych, pokry tych  p ływ ającą roślinnością. W angielskim
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języku zyskało im  to nazwę lily -tro tters, w  niem iec­
kim  zaś Lotosvogel. Po rozpostartych na wodzie sze­
rokich liściach chodzą one z łatwością, przy tym  szyb­
ko i zgrabnie, na co pozwala im  zarówno niewielki 
stosunkowo ciężar ciała, jak  i bardzo w ysokie nogi, 
opatrzone niezm iernie długim i palcam i. Na lądzie po­
ruszają  się te  p tak i niezgrabnie, w  pow ietrzu nato­
m iast w yczyniają przedziw ne ewolucje, zwłaszcza w  
porze godowej, przy  czym — jak  stw ierdził am ery­
kański ornitolog, d r A lden H. M iller — samiczka jest 
w stosunku do partn e ra  bardziej natarczyw a niż on. 
Samiec też częściej od niej zajm uje się w ysiadyw a­
niem  ja j i w ięcej troszczy się o pisklęta.

W śród długoszponów wyróżniono 7 gatunków. Jed ­
ne z nich w ystępują w  południow ej i wschodniej Azji, 
na Cejlonie, na M alajach, w  Indonezji, na Filipinach, 
na Nowej Gwinei; inne w  Afryce, jeszcze inne w  Ame­
ryce od Teksasu po A rgentynę. Jeden  z długoszponów 
w ystępuje w  A ustralii. Należy do gatunku Irediparra  
gallinacea. Je s t to p tak  nieduży, bo m ający zaledwie 
2 0  cm długości, o charakterystycznych dla p rzedsta­
wicieli te j rodziny szczudłowatych nogach i długich, 
cienkich palcach. Rozpiętość m ierzona od początku 
środkowego palca do końca tylnego palca, wynosi 
20 cm, długość pazura — 7 cm. Skrzydła i grzbiet oraz 
ty ł głowy długoszpona australijsk iego są b runatno- 
-czarne, piersi i brzuch białe, boki głowy żółtawe. 
W przedłużeniu czarno zakończonego dzioba znajduje 
się naga tarczka, w  form ie lis tka sterczącego ponad 
głowę. Je s t to barw na ozdoba p taka  i co osobliwe, 
może być ona żółta lub różowo-czerwona, w  zależno­
ści od nas tro ju  danego osobnika.

Długoszpon austra lijsk i budu je  bardzo prym ityw ne 
gniazdo, złożone z k ilku  łodyg roślinnych lub  byle 
jak  skrzyżowanych patyków  na wodzie. Na nich sa­
m ica składa 4  ja ja , ciem no-brunatnej barw y z gęstą 
sia tką czarnych kresek. Ja ja  te połyskują jakby były 
lakierow ane i — rzecz szczególna — odznaczają się 
tym, że nie toną. Jeśli woda przy falow aniu zbytnio 
je obmywa i przed wylęgiem  p isk ląt miejsce gdzie 
leżą w ydaje się p takow i nieoew ne, wówczas popycha

W S Z E C H Ś W I A T

Bujwid o Pasteurze
Paryż, 15 K w ietnia  1886

Od k ilku  dni uczęszczam  do pracowni Pasteura. 
Odwiedzają go tu  tłu m y pokąsanych i ciekawych, tak, 
że z w ielką  trudnością m ogłem  nareszcie poprosić go 
osobiście o pokazanie m etody szczepienia ochronnego 
w ścieklizny, oraz różnych operacyj bakteryjologicz- 
nych.

Szczepienia lecznicze odbyw ają się codziennie o 11 
rano. 4 i 9 po południu; przenoszenie na kró lik i o 2— 3 
po południu. P rzygotow yw anie p łynów  do szczepienia, 
odbywa się w  osobnym  poko ju , do którego wchodzi 
ty lko  Pasteur i jeden  pom ocnik stąd ogólne m niem a­
nie, że m etoda je st trzym ana w  tajem nicy. Rzecz ma 
się zupełnie inaczśi. Chodzi o to, ażeby uniknąć za­
nieczyszczenia pow ietrza i pom yłek, które łatw o m o­
głyby m ieć m iejsce, gdyby każdy wchodził. Trzeba 
zresztą w idzieć ten  przerażający w  istocie pedantyzm , 
z  ja k im  odbyw ają się tu ta j szczepienia hodowli w  p ły ­
nach. Pasteur zachow uje nadzw yczajne ostrożności, zu ­
pełnie nieraz zbyteczne. P rzy tem  pracownia jest cias­

Pisklę długoszpona australijskiego Irediparra galli­
nacea.

on ja ja  dziobem po wodzie gdzieś dalej, aż dotrze do 
pewniejszej kryjów ki. P isklęta w ykluw ają się od razu 
z w ielkim i nogam i o szeroko rozstaw ionych palcach 
i dzięki tem u łatw o u trzym ują się n a  pływ ających 
liściach. Jeśli im coś zagraża, długoszpon zabiera je 
zaraz pod skrzydło — potrafi wziąć naw et czworo 
młodych na raz — i biegnie z nim i po chybotliwym  
podłożu, aż znajdzie się w  bezpiecznym miejscu.

W ystępowanie długoszpona australijskiego nie jest 
ograniczone tylko do wód tego kontynentu. Żyje on 
także na Nowej Gwinei, na M alajach, można go n a­
potkać na Filipinach i we wschodniej Azji, jednakże 
w  A ustralii jest jedynym  przedstaw icielem  rodziny 
Jacanidae, podczas gdy na w spom nianych obszarach 
w ystępują poza tym  gatunkiem  jeszcze inne długo- 
szpony.

A ntonina L e ń k o w  a

P R Z E D  100 L A T Y

na. Szczepienia lecznicze odbywają się w  gabinecie 
Pasteura, k tó ry  zapełnia się w  godzinach pomienio- 
nych, do granic bardziśj n iż m ożliw ych.

W poniedziałek, 12 b.m., Pasteur odczytał wobec 
Akadem ii N auk sprawozdanie o dotychczasowych w y ­
nikach sw ojćj m etody. Dalsze próby byłyby niezm ier­
nie ciekawe, mianowicie podjęte w  różnych miejscach  
i przez różnych badaczy. Dotąd, o ile w iem , n ik t jesz­
cze ich nie zaczął. Przy pew nym  współudziale, m ogli­
byśm y zrobić coś i w  W arszawie.
O. B u jw id  K o r e s p o n d e n c y ja  W szec h św ia ta .  W szech św ia t 1886, 
5:269 (24 IV).

Z historii meteorytów
Nie m ożem y się dostać do ciał niebieskich ab i/ je 

zbadać, ale niektóre w ysyłają  nam  posłów, w  postaci 
aerolitów, których badanie do nader w ażnych dopro­
wadziło w yników .

Już w  odległej starożytności zjaw ianie się w  na-
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szćj atm osferze ciał stałych i rozżarzonych prze jm o­
wało ludzi zdziw ieniem , n iekiedy naw et strachem. 
W spom nim y tu  k ilka  zjaw isk  podobnych. A  w ięc na­
przód grad kam ieni, k tó ry  zbił nieprzyjaciół Izraela  
w  B eth  Horon, za czasów Jozuego. W  roku 467 przed  
nar. Chr. o lbrzym ia bryła spadła na ziem ię w  Cherso- 
nezie Trackim , nad brzegami rzeki Aegos Potamos,
0 czym  św iadczy kronika  w yry ta  na m arm urze, a prze­
chow yw ana w  biblijotece u n iw ersy te tu  oksfordzkiego. 
W edług P linijusza, kam ień  ten był dwa razy w iększy  
od kam ienia  m łyńskiego; był czczony przez m ieszkań­
ców  — i jem u  to przypisano zw ycięstw o w  bitw ie, 
która wojnę Peloponeską zakończyła. Chińskie kro­
n ik i w spom inają też o aerolitach, średniowieczna kro­
n ika  w spom ina o kam ieniu, k tó ry  spadł w  Ensisheim , 
z  hukiem , podobnym  do grzm otu  w  roku  1492, a w a ­
żył 260 fun tów . W ieści o spadaniu kam ieni z  nieba 
atoli jeszcze przed stu  la ty  przyjm ow ano z  n iedow ie­
rzaniem , w ydaw a ły  się bow iem  sprzecznem i z  pra­
w am i kierujacem i rucham i ciał niebieskich. Niemoaąc 
zrozum ieć zjaw iska  ła tw ie j było przeczyć, chociaż do­
dać należy dla uspraw iedliw ienia, że do n iew iary  
usposabiały ba jk i i w ym ysły , tow arzyszące opisom  
spadania aerolitów.

P om ijam y hupotezy filozofów  greckich i dodam y  
do naszego w stępu , że dopiero w  końcu ostatniego  
w ieku  kw esty ja  się rozjaśniła, zw łaszcza po stw ier­
dzeniu dw u w ypadków  spadnięcia aerolitów: 13 G rud­
nia 1798 r„ o godz 8-ći w ieczorem , niedaleko Benares
1 w  L’Aigle, w  departam encie Orne, 26 K w ietnia  
1803 roku, o godz. 1-ćj po południu.

M. T w a rd o w sk a  A e r o l i ty  w e d łu g  A . D a u b r ie g o .  W szech ­
św ia t  1886, 5:263 (24 IV ).

I jeszcze o wściekliźnie
W Petersburgu, z  funduszów  pryw atnych  ks. Ol­

denburskiego, ju ż  został o tw artym  in s ty tu t szczepienia  
w ścieklizny. Dr. K ruglew ski i Helman, pod któruch  
zarządem  in s ty tu t zostaje, zajęci są obecnie przygoto­
w yw an iem  m ateryi, u żyw anej do szczepienia. W edług  
obliczeń, w  p ierw szych dniach K w ietnia  m ożna będzie 
przystąpić do szczepień ochronnych. Rzecz prosta, że 
pierwsze próby dokonane będą na zw ierzętach, prze­
w ażnie na psach.
O. B . (B u jw id ) W ia d o m o śc i b ie żą c e .  W sze ch św ia t 1886, 5:255 
(18 IV ).

drew nianych tłuczków . T ak rozgniecioną yukę, żują  
następnie indy janki i w yp luw ają  wraz ze śliną do na­
czynia zw anego b o t e a  (niecka). Z żu ty  m aniok m ię- 
szają z  resztą rozgniecionego korzenia i poddają fer- 
m entacyi, a o trzym aną papkę używ ają  do przyrządze­
nia napoju: dość jest trochę tak ić j m asy rosprowa- 
dzić w  z im nćj wodzie, aby otrzym ać bardzo p rzy jem ny  
(sic) napój.

K onsum pcyja  zaś tego napoju jest tak w ielką  
u leśnych indyjan, że kobiety  indy jsk ie  są zajęte n ie­
m al ciągle żuciem  m anioku, spełniając jednocześnie 
inne roboty gospodarskie. ... S ta łem  się w ie lk im  zw o­
lenn ikiem  masato, a dodać m uszę , że w szyscy bez 
w y ją tk u  europejczycy, podróżujący po tych  odległych  
krainach, bardzo ten  napój lubią.
J. S z to lc m a n  O m a n io k u .  W sze ch św ia t 1886, 5:210 (4 IV ).

Odwieczne kłopoty wdrożeniowe

Żadna z prac konkursow ych, nadesłanych na tem at 
przez fa k u lte t filozoficzny w e W rocławiu w  1883 roku  
postaw iony, którego treścią było w ykazanie w p ływ u  
rozw oju  chem ii czyste j na przem ysł, handel i dobrobyt 
narodow y za lat ostatnich 20, jak  się okazuje z ogło­
szenia w  dniu 8 Marca, przez un iw ersy te t podanego — 
niemogła być nagrodzoną.
St. P r. (P rau ss) W ia d o m o śc i b ieżą ce . W szech św ia t 1886, 5:239 
(11 IV ).

Dziwny wynik i dziwny wniosek

Prof. Schm id t-R im pler, badając w  roku 1885 w zrok  
uczniów  w  g im nazyjum  F rankfurckiem , zbudow anem  
w edług ostatnich w ym agań higieny, zauw ażył, że na 
600 uczniów  244, a za tem  40% m iało w zrok krótki. 
T ym czasem , spostrzeżenia, poczynione w  roku 1871 
w  starem  g im nazyjum , gdzie klasy były ciem ne a sie­
dzenia urządzone szkodliw ie, w ykaza ły ty lko  24—25% 
kró tkow idzów . To doprowadza red. „Allgemeine Me- 
dicinische C entralzeitung” do w niosku, że główną  
przyczyną  powyższego kalectw a jest zła m etoda nau­
czania.
O. B . (B u jw id ) 'K ro n ik a  n a u k o w a  — H ig ijen a . W szech św ia t  
1886, 5:254 (18 IV).

Napój masato
Y u k a  słodka (M anihot palm ata) stanow i bardzo 

ważną, niem al niezbędną roślinę w  życiu  m ieszkańca  
gorących s tre f A m ery k i  (...) Na nizinach am azońskich, 
dzicy lub napół dzicy indyjanie przyrządzają z  n iś j 
ulubiony sw ój napój, zw any m a s a t o , a u żyw any  
powszechnie przez leśnych m ieszkańców  am azońskiej 
kotliny od B oliw iji po Kolum biją. W strę tny  sposób 
przyrządzania tego napoju zasługuje na w zm iankę. 
Obrane korzenie m anioku  gotuje się. a następnie roz­
gniata w  długich, drew nianych korytach p rzy pom ocy

Męczennik w  niesłusznej sprawie
Z m arł prof. Bochefontaine w  Paryżu w  w ieku  lat 

45. w sku te k  zakażenia krw i. Zm arły, stanow czy prze­
ciw n ik  poglądów Pasteura, poddawał się często sam  
dośw iadczeniom  szkod liw ym  dla zdrowia, których  
w reszcie padł ofiarą. Podczas cholery w  M arsylii spo­
ży ł Bochefontaine p igułkę z w ydzie lin  cholerycznych, 
niedoznając następnie żadnych donioślejszych sku tków  
śmiałego doświadczenia.
 (S. P ra u ss) N e k ro lo g ija .  w s z e c h ś w ia t  1886, 5:223 (4 IV ).

R O Z M A I T O Ś C I

Genetyczna walka z muchami. M uchy p lu jkow ate 
(Calliphoridae) stanow ią plagę owiec w  A ustralii, 
a s tra ty  przez nie powodowane sięgają ponad 150 m in 
dolarów  austra lijsk ich  rocznie. O statnio podjęto eks­
perym ent na w ielką skalę, m ający na celu opanow a­
nie te j plagi. Na niew ielką w yspę przy brzegu połu­
dniowej A ustralii, F linders Island, zostanie zrzuconych 
6  ton czerwi, z których w ylęgną się m ęskie p lu jk i — 
m utanty . W yhodowane po naśw ietleniu prom ieniam i 
gam ma, a następnie um iejętnie krzyżowane, m utan ty  
będą norm alnie w yglądać i rywalizow ać z dzikimi

sam cam i w  w arunkach  naturalnych . Jednakże potom ­
stw o ich będzie nienorm alne, z dużą liczbą osobników 
stery lnych  lub  ślepych.

Sam ice m uchy p lu jk i kopulu ją tylko raz. P rzypusz­
cza się, że jeżeli zapłodnienia dokona m utant, tylko 
połowa ja j będzie zdolna do wylęgu. W szystkie samce 
pow inny w ykazyw ać zaburzenia rozwojowe, a samice 
będą przenosić na dalsze pokolenia letalne m utacje. 
Dowiemy się w krótce, czy doświadczenie się powiodło, 
gdyż cykl życiowy p lu jk i trw a 3 - 7  tygodni.
N e w  S c ie n tts t  1985, 107 (1473):25 J .  L a t i n i
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Ostatnie próby ratowania kondora kalifornijskiego.
Cała wolno żyjąca populacja kondora kalifornijskiego 
liczy obecnie już tylko 7 osobników. Ponadto w  ogro­
dach zoologicznych jest ich jeszcze 20. Postanowiono 
więc dokonać ostatn iej próby ratow ania tego gatunku. 
Dwie dziko żyjące pary  zostaną schw ytane w  nadziei, 
że będą się rozm nażać w w arunkach  niewoli. Gdyby 
to się powiodło, można spodziewać się, że zostanie 
zachowana genetyczna różnorodność kondora. Trzy po­
zostałe p taki: jedna para  i pięcioletni samiec pozo­
staną na wolności, a na w iosnę zostaną wypuszczone 
na wolność trzy  młode samice, wychowane w  parku  
dzikich zw ierząt w  San Diego.
N e w  S c le n tis t  1985, 107 (1473) :23. j  L a t i n i

Gdy wdychamy dym z papierosa... Powszechnie 
wiadomo, że dym papierosow y zaw iera m. in. silne 
karcynogeny, tak ie  ja k  benzopiren, nitrozoam iny i naf- 
tyloam iny. Nie jest jeszcze jasne, k tó ry  ze składników  
dym u jest pod tym  względem  najbardziej niebez­
pieczny. O statnio stw ierdzono również, przepuszczając 
dym papierosowy przez roztw ór wodny, iż w  roztw o­
rze tym  pojaw iają się znaczne ilości nad tlenku  w o­
doru (H20 2), a także anionorodnik  ponadtlenkow y 
(Oj). Japońscy badacze, którzy dokonali tej obserwacji 
nie podają w praw dzie m ark i papierosów  stosowanych 
do badań, lecz w spom inają, że były to papierosy z fil­
trem  (a więc filtr  nic tu  nie pomoże...). N adtlenek 
w odoru pow staje najpraw dopodobniej w skutek samo- 
utlen ian ia polifenoli, k tóre obficie w ystępują w  dymie 
papierosow ym  (200—300 ixg na papieros). H 20 2 i O t 
pow staw ały w  roztw orze fizjologicznym pH, w  tem ­
peraturze pokojow ej; w ydaje się więc oczywiste, że 
reakcje prowadzące do w ytw orzenia tych „aktywnych 
form  tlenu” zachodzą także w  płucach czynnych i b ier­
nych palaczy. Dodatkowe ilości nad tlenku  wodoru 
i anionorodnika ponadtlenkow ego uw alniane są po­
nadto w  płucach przez m akrofagi, k tóre stym ulowane 
są do ich uw alniania przez dym papierosowy. H 20 2, 
O j oraz rodnik  wodorotlenow y 'OH, mogący pow sta­
wać w  w yniku ich reakcji z jonam i m etali współ­
uczestniczą, jak  się podejrzew a, w  inicjacji i promocji 
procesu karcynogenezy.
G ann  1984, 75:95 G , B .

Komórki fagocytujące mogą być karcynogenami.
Coraz więcej czynników środowiskowych okazuje się 
mieć działanie rakotw órcze (karcynogenne). K arcyno­
geny w ystępują jednak  nie ty lko  w  środow isku ze­

w nętrznym , ale również w ew nątrz organizmu. W łaści­
wości karcynogenne m ają m. in. kom órki fagocytujące, 
w ytw arzające i uw alniające „aktyw ne form y tlenu”. 
Wykazano, że neutrofile człowieka mogą powodować 
transform ację nowotworową fibroblastów  myszy w 
w arunkach hodowli tkankow ej. W strzyknięcie myszom 
fibroblastów, które były w kontakcie z pobudzonymi 
neutrofilam i prowadzi do rozw oju łagodnych lub zło­
śliwych nowotworów. Doświadczenia te  sugerują, że 
uboczne sku tk i grom adzenia się pobudzonych kom órek 
fagocytujących w  ogniskach zapalnych organizm u mo­
gą być bardzo groźne i obejmować proces karcyno­
genezy.
S c ien ce  1985, 227:1231 G. B.

Precz z nadwagą! Narodowy In sty tu t Zdrow ia USA 
rozpoczął ostrą  kam panię przeciwko otyłości (podob­
nie jak  wcześniej przeciwko paleniu papierosów). 
Z licznych badań wynika, że zgrabna sylw etka to nie 
tylko spraw a próżności czy mody, ale przede w szyst­
kim  problem  zdrowia. W edług aktualnych norm, 20% 
lub więcej nadwagi w  stosunku do danych tabelarycz­
nych już jest uważane za otyłość. U otyłych częściej 
stw ierdza się nadciśnienie krw i. cukrzycę, choroby 
serca, raka, kam icę żółciową, zapalenie stawów i ska­
zę moczanową. Z danych statystycznych w ynika, że 
wysokie ciśnienie krw i zdarza się trzykrotnie częściej 
u otyłych, a w  przedziale w ieku 20—44 lat naw et 
pięciokrotnie częściej. W śród mężczyzn, których nad ­
waga przekracza 40% norm y wykazano wysoką śm ier­
telność z powodu raka je lita  grubego, prostego i pro­
staty, natom iast kobiety o znacznym stopniu otyłości 
częściej zapadają na rak a  woreczka żółciowego i dróg 
żółciowych, rak a  piersi i macicy. Masowe badania 
porównawcze przeprowadzone w  Szwecji wykazały, 
że otyłość jest równie szkodliwa jak  nadciśnienie i pa­
lenie tytoniu. W 1983 roku  opublikowano medyczne 
norm y wagi dla kobiet i mężczyzn; są one wyższe 
od norm  ogłoszonych w  1953 roku (dla mężczyzn 
o około 5,5 kg, dla kobiet o około 6,5 kg). W edług 
najnowszych tabel np. norm a dla kobiety o wzroście 
160 cm wynosi od 51 do 67 kg. Schorzenia związane 
z otyłością częściej dotyczą osobników, u których 
tłuszcz odkłada się na brzuchu, niż tych, u których 
otłuszczenie dotyczy bioder i pośladków. W USA 26% 
całej populacji kw alifikuje się jako otyła; w prze­
dziale w ieku 45 do 55 la t 30% kobiet białych i 60% 
M urzynek jest otyłych. W w arstw ach najuboższych 
otyłość w ystępuje sześciokrotnie częściej niż w w ar­
stw ach najbogatszych. Otyłość obecnie została uznana 
za chorobę.
S c ie n c e  1985, 227:1019 W .B-S.

R E C E N Z J E

J. M a s c h k e: Moose ais Bioindikatoren von
Schwermetall-Imissionen. Eine U bersicht der bereits 
un tersuchten  lokalen und regionalen Gebiete, str. 492, 
ryc. 124, tab. 57, B ryophytorum  Bibliotheca, Bd. 22, 
J. Cram er, V aduz 1981, cena DM 60.—

Jednym  z najbardzie j charakterystycznych zjawisk, 
jakie niosą czasy współczesne, jest postępujące skaże­
nie naturalnego środow iska przyrodniczego. Okazuje 
się, że n iektóre grupy roślin, np. porosty czy mszaki, 
są szczególnie w rażliw e na działanie wszelkiego typu 
trucizn zaw artych w  pow ietrzu, w  wodzie i w  glebie. 
Stąd też okazują się one bardzo dobrym i wskaźnikam i 
zanieczyszczenia naturalnego  środowiska. Szczególnie 
przydatne są w tym  względzie mchy, z rac ji swej 
zdolności do akum ulow ania w  tkankach  m etali cięż­
kich bezpośrednio z pow ietrza oraz dzięki szybkiemu 
reagow aniu na zm iany stężenia substancji toksycz­
nych w środowisku. Nie bez znaczenia jest również

fakt, że są to rośliny pospolite, szeroko rozprzestrze­
nione w różnorodnych typach siedlisk.

Pierw sza praca Ruhlinga i Tylera opublikow ana 
w  1968 roku, w ykorzystująca różne gatunki mchów 
do bioindykacji środowiska, pociągnęła za sobą szybki 
rozwój tego k ierunku badań. P rzodują w nich k ra je  
skandynaw skie, głównie Szwecja i F inlandia, ale wiele 
podobnych prac powstało również w Wielkiej B ry ta­
nii, Polsce i w  Stanach Zjednoczonych. Dziwić może 
fakt, że w  niewielkim  tylko stopniu bioindykacyjne 
właściwości mchów zostały dotychczas w ykorzystane 
do ocerjy stopnia skażenia środowiska przyrodniczego 
w  tak  wysoko uprzemysłowionych krajach , jak  Niem­
cy Zachodnie, F rancja czy Japonia. Poza Europą 
i A m eryką Północną, k ilka prac poświęconych tem u 
problem owi ukazało się ty lko w  Nowej Zelandii.

Istn iejąca dotychczas bogata lite ra tu ra , dotycząca 
tego zagadnienia, rozsiana jest w  rozm aitych, często 
lokalnych czasopismach naukowych, niekiedy trudno
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dostępnych. S tąd  też badacze zajm ujący się tą  p roble­
m atyką z zadow oleniem  pow inni przyjąć om aw ianą 
książkę, będącą zestaw ieniem  praw ie w szystkich n a j­
ważniejszych prac, w których w ykorzystano m chy ja ­
ko w skaźniki stopnia zanieczyszczenia środow iska m e­
ta lam i ciężkimi. U kazała się ona w  m ającej już dużą 
renom ę serii wydaw niczej B ryophytorum  Bibliotheca, 
poświęconej różnym  aspektom  taksonom ii i ekologii 
m szaków. Przygotow ując om awiane opracow anie a u ­
torow i chodziło głównie o przybliżenie niem ieckim  
ekologom problem u w ykorzystania m chów jako bio­
indykatorów , bowiem  w  tym  k ra ju  zagadnieniu tem u 
poświęcono dotychczas bardzo m ało uwagi.

W kró tk im  w stępie przedstaw ia au to r ogólne roz­
w ażania n a  tem at źródeł zanieczyszczeń powietrza, 
akum ulacji m etali ciężkich w roślinach, ja k  też w pły­
w u tych osta tn ich  na organizm y roślin, zw ierząt 
i człowieka. G łów ną część książki w ypełnia przegląd 
w szystkich najw ażniejszych prac, w  których  w ykorzy­
stano m chy jako w skaźniki zanieczyszczenia. Są to 
w  zasadzie bardzo szczegółowe streszczenia poszcze­
gólnych prac, łącznie z reprodukcjam i w ykresów , d ia­
gram ów , tabe l i m ap. W osobnym  rozdziale zaw arty 
jest przegląd p rac eksperym entalnych, poświęconych 
m odelowym  badaniom  labora to ry jnym  nad  akum ula­
cją m etali ciężkich przez mchy.

W końcowej podsum ow ującej części daje au to r sy­
stem atyczny przegląd stanu  badań  nad  m cham i jako 
b io indykatoram i w  poszczególnych k rajach , a  na m a­
pie św iata zaznaczone zostały obszary na których 
przeprow adzono badania skażenia środow iska przy 
użyciu mchów. W sum ie w  om awianej książce stresz­
czonych zostało 45 prac z 11 krajów . Bardzo cenny 
i użyteczny zarazem  je st w ykaz lite ra tu ry  przedm io­
tow ej, obejm ujący około 400 pozycji, opublikow anych 
do końca 1980 roku, a trak tu jących  bardzo szeroko
0 problem ie skażeń.

Polska należy do tych  nielicznych krajów , w  k tó ­
rych bardzo w cześnie zostały podjęte badania nad  
w skaźnikow ą ro lą  mchów, a opracow ania K. G rodziń- 
skiej dotyczące oceny stopnia zanieczyszczenia m eta­
lam i ciężkimi polskich parków  narodow ych przy uży­
ciu m chów  jako  biowskaźników. sa pozycjam i najczę­
ściej cytow anym i w  św iatow ej lite ra tu rze  „skażenio- 
w ej”. B adania te  są w Polsce nadal kontynuow ane, 
a ich głównym  celem je st re je strac ja  stopnia skaże­
nia poszczególnych regionów  kraju .

W podobny sposób badania te  rozw ija ją  się w  in ­
nych k ra jach  europejskich, zwłaszcza zaś w  S kandy­
naw ii, gdzie są one prowadzone ze szczególnie dużym  
rozm achem . Ich w yniki zostały ostatnio przedstaw ione 
w  form ie kolorowego a tlasu  obrazującego stopień za­
nieczyszczenia atm osfery  m etalam i ciężkimi w  Danii
1 w  Szwecji na podstaw ie ich koncentracji w  dwóch 
gatunkach mchów, Pleurozium  schreberi i Hyloco- 
m ium  splendens („Moss analyses used as a m eans of 
surveying th e  atm ospheric heavy-m etal deposition in  
Sweden, D enm ark and  G reenland in 1980”, National 
Sw edish  E nvironm ent Protection Board B u lle tin  
No. 1670, 1983).

Ja k  w szystkie opracow ania o charakterze przeglą­
dowym, om aw iana książka w inna się spotkać z du­
żym zainteresow aniem  ze strony  badaczy zajm ujących 
się p rob lem atyką skażeń. Je s t to  bow iem  solidnie zro­
bione, a nade wszystko szczegółowe i kom pletne ze­
staw ienie oraz dokładne streszczenie najw ażniejszych 
publikacji dotyczących w ykorzystania mchów jako 
bioindykatorów . Pozycja ta  może się okazać szczegól­
nie w ażna dla badaczy staw iających pierw sze kroki 
w tej dziedzinie, bow iem  um ożliw ia dobre zoriento­
w anie się w  stan ie dotychczasowych badań.

Ryszard O c h y r  a i B arbara G o d z i k

J. L i s z k o w s k i :  Geneza pola współczesnych pio­
nowych ruchów skorupy ziemskiej na obszarze Polski,
Rozprawy U niw ersytetu  W arszawskiego, W arszawa 
1982, 179 str., 42 ryc., 11 tab.

Obserwowany ostatnio w  Polsce duży w zrost za­
interesow ania współczesną dynam iką litosfery  po­
ciągnął za sobą nasilenie inform acji o różnorodnych 
zagadnieniach tego problem u. Inform acje te  obejm ują

z jednej strony  w yniki rozw iązyw ania pojedynczych 
problem ów  oraz doskonalenia dokładności stosowa­
nych m etod, z drugiej zaś — opracow ania regionalne 
i syntezy uogólniające poszczególne etapy dotychcza­
sowych badań.

O m aw iana p raca  J . Liszkowskiego jest próbą pod­
sum ow ania wiedzy w  zakresie praw idłow ości prze­
strzennego rozkładu współczesnych ruchów  skorupy 
ziem skiej na obszarze Polski. Próbą, w k tó rej osiąg­
nięcia polskich badaczy pokazuje au to r na tle św ia­
towego postępu i w łasnego dorobku. Eksponuje przede 
w szystkim  związki zachodzące pomiędzy polem w spół­
czesnych ruchów  a polam i ruchów  neotektonicznych 
oraz polam i geofizycznymi i s tru k tu rą  litosfery. T a­
kie podejście do problem u daje rów nież możliwość po­
znania zw iązków  współczesnej dynam iki litosfery 
z w arunkam i inżynierskim i i górniczo-geologicznymi 
w  Polsce. P raca  ta  m a zatem  poza aspektem  poznaw ­
czym w yraźne w alory  praktyczne.

J .  L iszkowski podzielił sw ą pracę na pięć czę­
ści W p ierw szej części, k tó ra  stanow i ogólny w stęp 
do całości, au to r w prow adza czytelnika w  zagadnie­
nie, dokonując próby zdefiniow ania podstaw owych po­
jęć z zakresu  genetycznych typów  ruchów  skorupy 
ziem skiej oraz m etod stosowanych w ich badaniu.

D ruga część pracy, licząca 32 strony tekstu , jest 
poświęcona zwięzłej analizie i ocenie ilościowej w spół­
czesnych pionowych ruchów  skorupy ziemskiej, nie 
pom ijając bezwzględnych pionowych wielkości oraz 
ich przestrzennego zróżnicowania na obszarze Polski. 
A nalizow any tu  m ateria ł faktograficzny stanow i w yj­
ście do rozw ażań prowadzonych w kolejnych rozdzia­
łach pracy. Dodać należy, że au to r wydzielił różne ge­
netycznie rodzaje ruchów  i wyznaczył jednocześnie 
popraw kę klim atyczno-eustatyczną ruchów  średniego 
poziom u morza, uw zględniając przy tym  ich harm o- 
niczno-oscylacyjną naturę .

Trzecia część pracy  liczy 33 strony. A utor zastoso­
w ał tu  statystyczne metody, m. in. korelacyjną metodę 
analizy  czynnikowej w  celu pokazania związków 
współczesnej dynam iki skorupy ziemskiej w  Polsce 
z je j ew olucją geotektoniczną (ruchy paleo- i neotek- 
toniczne), polam i geofizycznymi oraz in fra - i supra- 
s tru k tu rą  (głównie s tru k tu rą  blokową). Związki te 
rozpatryw ane są w  kontekście w arstw ow ej budowy 
podłoża, pola graw itacyjnego oraz pola geotermicznego 
litosfery. Rozdział kończą rozw ażania nad współczes­
nym  polem  naprężeń  skorupy ziem skiej Polski. P od­
staw ę tych rozw ażań stanow ią w yniki pom iarów  s ta ­
nu  naprężenia, w yniki tektonofizycznych analiz m e­
chanizm u ognisk trzęsień  Ziemi oraz analiza geoter­
m iczna litosfery  w  Polsce w  naw iązaniu do młodych 
ruchów  skorupy ziemskiej.

K olejna, czw arta część pracy (33 str.) poświęcona 
je st om ówieniu i dyskusji wyników. A utor krytycznie 
ocenia uzyskane w yniki bądź podaje różne w ersje ich 
in te rp re tac ji w  zależności od przyjętych teorii i h ipo­
tez. Dużo uw agi poświęca przede w szystkim  przy­
czynom i źródłom  energii, odpowiedzialnej za w spół­
czesne ruchy  tektoniczne i ich relacjom  z procesami 
w głębnym i oraz odkształceniam i skorupy. Energetycz­
n ą  przyczynę spraw czą w idzi w polu geotermicznym 
litosfery. W ażną rolę przypisuje tu  głębokim  rozła­
mom, k tó re  stanow ią strefy  łączenia się procesów 
fizyko-chem icznych, m ających miejsce w  astenosfe- 
rze, z rucham i skorupy ziemskiej. Nie pom ija także 
problem u źródeł ro tac ji pola naprężeń alpejskiego 
p ię tra  s truk tu ralnego  oraz roli dynam iki ro tacyjnej 
Ziemi. Część tę  kończy syntetycznie przedstaw iona 
p róba podziału Polski n a  jednostki geodynamiczne 
w raz z ich charak terystyką w  zakresie geofizyczno- 
-dynam icznym .

O statnia część pracy zaw iera wnioski, ujm ujące 
syntetycznie w yniki przeprow adzonej analizy i dys­
kusji. W nioski te  odzw ierciedlają także w łasne, ory­
ginalne w  treści i form ie przem yślenia au tora . Wno­
szą one do lite ra tu ry  te j dyscypliny wiedzy zarówno 
nowe, nieznane elem enty, jak  rów nież potw ierdzają 
bądź korygują znane już wcześniej ustalenia. Do w aż­
niejszych należy zaliczyć w kład au to ra  w  zakres po­
znania k ine tyk i różnych typów ruchów , pow odują­
cych przem ieszczenia w obrębie pow ierzchni Ziemi. 
W spółczesne ruchy, dowodzi autor, w  większości przy­
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padków m ają  charak ter potom ny w  stosunku do ru ­
chów starszych. W ażną rolę w  tych ruchach, a szcze­
gólnie w  ich regionalnym  zróżnicowaniu, odgrywa blo­
kowa s tru k tu ra  litosfery  i w ystępow anie głębokich 
stref osłabienia i rozłam ów  skorupy. F ak t ten  jest 
oczywisty, ale autor pokazał jego ilościowe i jakościo­
we p aram etry  oraz w zajem ne zależności i uw arunko­
wania.

In tegralną częścią pracy  są ilu stracje  w  liczbie 42 
oraz syntetyzujące zestaw ienia tabelaryczne ( 1 1  tabel), 
k tóre doskonale przybliżają i u ła tw ia ją  zrozumienie 
często skom plikowanych problem ów. Książkę zam yka 
obszerne zestaw ienie najnow szej lite ra tu ry , w  którym  
zamieszczono 274 pozycje, w  tym  209 pozycji zagra­
nicznych, przew ażnie anglosaskich i radzieckich.

P rezentow ana książka dowodzi dużych kom petencji 
au to ra  i doskonałej znajom ości związków korelacyj­
nych pomiędzy zjaw iskam i i procesam i fizycznymi, 
a  s truk tu ralnym i cecham i litosfery. A utor ujaw nił 
w  niej problem  geodynam iki litosfery, jako przejaw  
funkcjonow ania złożonego system u o określonej s tru k ­
turze, w  którym  ruchy skorupy ziemskiej są niczym 
innnym  jak  jednym  z jego dynam icznych elementów. 
W kontekście tego nasuw a się uwaga, że poznawanie 
ruchów  skorupy ziem skiej w inno się odbywać na dro­
dze badań kom pleksowych całego geosystem u z jego 
w ew nątrzstruk tu ralnym i pow iązaniam i i uw arunko­
waniami. K siążka m a zatem  w ybitne w artości teore- 
tyczno-poznawcze i stanow i isto tny w kład do nauki. 
Ma także w artości praktyczne, ponieważ we w szyst­
kich przedsięwzięciach inżyniersko-górniczo-geologicz- 
nych problem  odkształceń litosfery  m usi być uwzględ­
niany.

B. J. K o w a l s k i

Acidification Today and Tomorrow. Ed. Swedish Mi- 
n istry  of A griculture, E nvironm ent ’82 Committee, 
str. 231, ryc. 95, Risbergs F ryckeri AB, U dew alla 1982

O m awiana książka przedstaw ia problem  tzw. „kw aś­
nych deszczy” i w ogóle zakw aszenia środowiska — 
jako w ynik  przem ian spowodowanych przez gospo­
darkę człowieka.

Sam problem  pojaw ił się z końcem  la t sześćdzie­
siątych, kiedy to naukow cy zaczęli dostrzegać nieza­
uważalne wcześniej zm iany w  przyrodzie i w iązać je 
głównie z dużym i ilościam i tlenków  siarki, em itow a­
nych przez przem ysł a zam ieniających się w  w ilgot­
nej atm osferze w  kw as siarkow y lub siarkaw y 
(„kwaśny deszcz”). W ciągu ostatnich k ilkunastu  lat, 
jakie m inęły od tam tego czasu, powstało w iele do­
głębnych opracow ań naukow ych, dotyczących zakw a­
szenia środow iska oraz przyczyn i w ielorakich sku t­
ków tego zjawiska. Sam a książka jest raportem , opra­
cowanym na zlecenie M inistra Rolnictwa Szwecji 
przez grupę dziesięciu ekspertów  i prezentow anym  
w form ie odrębnego w ydaw nictw a na Sztokholm skiej 
K onferencji nt. Zakw aszenia Środow iska — w roku 
1982.

R aport ów składa się z czterech częśfi.
W pierwszej przedstaw iono historię całego problem u 

zakw aszenia środow iska w jego aspekcie naukow ym  
i politycznym. Część druga, p rezentująca stan  ak tua l­
ny, rozpoczyna się od usta len ia  pojęcia „zakwaszenia” 
(acidification) i w skazania jego głównych źródeł (emi­
sje przemysłowe zaw ierające tlenk i siark i i azotu oraz 
niektóre nawozy sztuczne). D alej autorzy  ukazują 
wszystkie typy przem ian i zagrożenia poszczególnych 
elem entów środowiska przyrodniczego oraz ludzkiego 
zdrowia i w ytw orów  ku ltu ry  m ateria lnej powodowane 
przez w zrastające zakwaszenie. Rozdział ten  kończą 
rozw ażania nad m ożliwościami zredukow ania niebez­
piecznych dla środow iska em isji przemysłowych, nad 
kosztam i tego przedsięwzięcia oraz możliwościami 
technologicznymi. Trzecia część „The Acidification 
Tom orrow” jest p róbą prognozowania najbliższej przy­
szłości. Wyginięcie lasów  europejskich w niedalekiej 
perspektyw ie oraz postępujące zatrucie m etalam i cięż­
kimi, k tórych mobilność szybko w zrasta  w raz z za­
kw aszaniem  środowiska, to tylko najbardziej uderza­
jące w śród przerażających efektów  jednostronnego

i krótkowzrocznego działania technokracji. Autorzy 
jednak  zam iast utyskiw ać w skazują praktyczne i n ie­
zbędne rozwiązania. Sprow adzają się one przede wszy­
stkim  do: ograniczenia em isji siarki, oszczędnego i ra ­
cjonalnego użytkow ania energii oraz szybkich zm ian 
technologicznych.

Ostatnia, czw arta część to podsum ow ania i wnioski, 
k tórych kw intesencję w yraża sam  ty tu ł: „Pow strzy­
m yw ać zakwaszanie". Podkreślono tam  bardzo mocno 
fakt, że atm osfera ziem ska nie jest pojem nikiem  bez 
dna i 75—100 m in ton siarki, jakie em itu je do niej 
rokrocznie przemysł, już poczyniło olbrzym ie spusto­
szenia a sy tuacja pogarsza się nadal z dnia na dzień. 
Poza przypom nieniem  i w ypunktow aniem  w  sposób 
skrótowy najważniejszych wniosków w ypływ ających 
z poprzednich rozdziałów, wskazano również na w iel­
kie znaczenie konw encji m iędzynarodowej, k tó ra  w 
sposób zasadniczy mogłaby zmienić sytuację. K onw en­
cja taka byłaby szczególnie ważna dla krajów  (jak 
choćby k raje  skandynawskie), które otrzym ują duże 
ilości siark i z bardzo rozległych źródeł emisji. W ta ­
kiej sytuacji rozwiązania w ew nątrz k ra ju  niczego 
w  sposób zasadniczy nie zm ieniają i jedynie w  nie­
w ielkim  stopniu mogą zapobiec katastrofie. Biorąc 
pod uwagę problem  globalnego oddziaływania em isji 
przemysłowych i ich daleki zasięg, autorzy raportu  
dotyczącego w  zasadzie Szwecji, w ielokrotnie rozpa­
tryw ali spraw ę zakwaszenia na znacznie szerszym, 
więc europejskim  czy ogólnoświatowym tle.

Ja k  znaczący jest problem  zakwaszenia czy „kwaś­
nych deszczy” i jak  poważnie trak tu je  się go n a  za­
chodzie, świadczą choćby w yrażenia jakich  używa się 
dla jego określenia w prasie krajów  skandynaw skich 
czy w  S tanach Zjednoczonych. Oto kilka z tych okre­
śleń, od k tórych przytoczenia rozpoczynają autorzy 
swój raport: „cichy kryzys”, „prawdopodobnie n a j­
większe zagrożenie środow iska jakie nas dotknęło”, 
„postępująca katastro fa środow iska”, „nasz najw ięk­
szy problem  związany ze środowiskiem na dziś i ju ­
tro”, „najw iększa katastro fa w  przyrodzie”, „pełzająca 
katastrofa, niew idzialny w róg”. K siążkę zam yka wy­
kaz nazwisk 1 0  ekspertów , którzy opracowali raport.

Całość zagadnień opracowana i przedstaw iona zo­
sta ła w  om aw ianej książce w  sposób tak  w yjątkowo 
przystępny, instruk tyw ny  i poglądowy, że może ona 
służyć za wzór w  tym  względzie.

Myślę, że książkę można polecić każdem u, kto tylko 
m iałby możliwość dotarcia do niej, dotyczy bowiem 
spraw , k tóre powinny żywo obchodzić całe społeczeń­
stwa. Dotyczy to w  sposób szczególny Polski, gdzie 
problem  „kwaśnych deszczy” i zakwaszenia środowi­
ska w ogóle czeka na rozwiązanie. N ieśm iałe głosy 
w  tej spraw ie niczego nie rozw iązują — potrzeba 
szybkich i zdecydowanych działań. Także zapewnienia, 
że kryzysu ekologicznego czy ekologicznej katastrofy  
u nas nie ma, nie posuw ają spraw y naprzód. Ja k  się 
zaś rzeczy m ają  w tym  względzie, w iedzą i czują na j­
lepiej mieszkańcy Śląska czy aglom eracji krakow skiej, 
a  ginące już na skalę m asową lasy południowej Polski 
dodatkowo o tym  katastrofalnym  stanie zaświadczają. 
Polska jest zresztą w ym ieniana przez autorów  rapo rtu  
jako jedno z głównych źródeł siark i docierającej do 
Szwecji. Nota bene należym y do pierwszej tró jk i k ra ­
jów europejskich jeśli idzie o w ielkość em isji siarki 
do atm osfery. Problem  „kwaśnych deszczy” i zakw a­
szenia środow iska sta ł się dziś „być albo nie być” 
Europy i całej północnej półkuli — i nie da się już 
przejść nad nim  do porządku dziennego.

Zbigniew M i r e k

M ax S y: Ungeziefcr łm Haus — was tun? Buch- 
druckerei O tto K. G., H eppenheim  1981, str. 171, cena 
DM 16,50

N akładem  w ydaw nictw a Buchdruckerei Otto K. G. 
(RFN) ukazał się podręcznik do rozpoznaw ania i zwal­
czania szkodników sanitarnych, w ystępujących w  
m ieszkaniach i magazynach. Chociaż m am y coraz w ię­
cej nowoczesnych budynków  m ieszkalnych, w których 
nie powinno być w arunków  do rozw oju owadów, 
a także posiadam y skuteczne m etody w alki chemicz-
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nej z tym i szkodnikam i, to w ystępują one coraz po­
w szechniej, a w  niektórych przypadkach s ta ją  się 
w ręcz plagą. Szkodniki te  tow arzyszą człowiekowi na 
każdym  k roku  i można je  spotkać w  m ieszkaniach, 
hotelach, szpitalach, restau racjach , w agonach kolejo­
wych, na s ta tkach , w  m agazynach i sklepach. Z jadają 
lub zanieczyszczają produkty  spożywcze, uszkadzają 
tkan iny , ub ran ia  i meble, niszczą konstrukcje  d rew ­
niane, przenoszą choroby, niepokoją ludzi i zwierzęta, 
w yw ołu ją u ludzi stany obrzydzenia i lęku.

A utor om aw ianej książki w ym ienia około 90 gatun ­
ków  owadów, 12 gatunków  roztoczy, 3 gatunk i ślim a­
ków, 2 gatunki skorupiaków  i 3 gryzonie, k tó re  mogą 
być nieproszonym i gośćmi w  pomieszczeniach użytko­
w anych przez człowieka. Oprócz tego uwzględniono 
ow ady a taku jące  ludzi (kom ary, bąki, osy) oraz szkod­
niki roślin doniczkowych.

Podręcznik zaw iera szczegółowe opisy wyglądu 
szkodników, w arunków  ich w ystępow ania i dokładne 
m etody ich zwalczania. Zwrócono uw agę na praw idło­
w y dobór odpowiedniego insektycydu i form ę jego 
użycia. W przypadku owadów szczególnie trudnych  
do w ytępienia (karaczany, prusaki, m rów ka faraona) 
podano sposoby przyrządzania pułapek, k tóre skutecz­
nie mogą redukow ać populacje szkodnika. K siążka 
kładzie duży nacisk  na m etody zapobiegania m aso­
w em u rozwojowi szkodników, ponieważ ich w ystępo­
w anie jest m ożliwe tylko w  w arunkach  nieprzestrze­
gania przepisów  sanitarnych.

Ja n  N a w r o t

Josef R e i c h h o l f :  Saugetiere, Mosaik Verlag GhbH, 
M unchen 1983, s tr . 288, fot. 290, rys. 181

A utorem  te j książki jest d r Josef Reichholf, p ra ­
cow nik Ogrodu Zoologicznego w  M onachium , RFN. 
A lbum  zaw iera 290 barw nych zdjęć ssaków  oraz k il­
kanaście — także kolorowych — rycin. Na tych o sta t­
nich przedstaw iono gatunki w ym arłe (tur) bądź tru d ­
ne do uchw ycenia za pomocą kam ery fotograficznej 
z pow odu swego trybu  życia (ślepiec) lub zam ieszki­
w anego środow iska (walenie oraz wodne drapieżne). 
Ogółem uw zględniono ponad 160 gatunków , k tóre

m ożna spotkać w  Europie lub w  oblewających ten  
kon tynen t wodach. G atunki te  należą do dziewięciu 
rzędów, w  kolejności prezentacji są to: owadożerne, 
nietoperze, naczelne, zajęczaki, gryzonie, drapieżne, 
n ieparzysto- i parzystokopytne i wreszcie walenie. 
K ażdy rząd  oznaczony jest symbolem graficznym  
um ieszczonym  w  praw ym , górnym  rogu stron, na k tó ­
rym  zna jdu ją  się podobizny należących do tej jed­
nostk i system atycznej gatunków . U łatw ia to  znacznie 
korzystan ie  z książki.

A tlas sk łada się z trzech części. W części w stępnej 
zamieszczono ogólne wiadom ości dotyczące budowy 
m orfologicznej i anatom icznej, fizjologii oraz rozm iesz­
czenia geograficznego ssaków.

W części zasadniczej prezentow ane są poszczególne 
rzędy i gatunki z grom ady M ammalia. C harak tery­
styka rzędów  przeprow adzona została w edług tej sa­
m ej zasady jak  w przypadku całej grom ady. Na opis 
gatunku  sk łada się inform acja o ubarw ieniu, rozm ia­
rach  ciała, w ydaw anych głosach, rozm nażaniu, zajm o­
w anym  środowisku, a także o pożywieniu i wrogach. 
K siążka zaw iera też wiadom ości o rozprzestrzenieniu 
geograficznym , łącznie z m apką zasięgu. Towarzyszą 
tem u fotografie ukazujące w ygląd lo rm  dorosłych 
i m łodocianych. Możemy również obejrzeć tu  zdjęcia 
gniazd gryzoni, żerem ie bobrów itp . Oprócz tych ilu ­
strac ji umieszczono rysunk i uzm ysław iające różnice 
między gatunkam i blisko spokrew nionym i (np. różnice 
w  wielkości między w ilkiem  a szakalem  złocistym). 
Część zasadniczą zam yka przegląd śladów i tropów  
zw ierząt łownych.

Część końcowa poświęcona jest problem om  ochro­
ny ssaków  w Europie i na świecie. Przy te j okazji 
w arto  wspom nieć o sw oistym  polonicum, jakim  jest 
w zm ianka o zasługach naszego k ra ju  w ochronie żu­
b ra  (str. 236). Jak b y  dla kon trastu  na stronie poprzed­
n ie j ukazany je st tu r, którego ostatn i osobnik został 
zastrzelony w  1627 r. w  Polsce (w Puszczy Jak to row ­
skiej).

Zwięzłość inform acji zaw artych w  opisach oraz 
duża ilość ilu stracji spraw iają, że pozycja ta  byłaby 
chętnie w idziana przez wszystkich m iłośników przy­
rody, zarówno na półce, jak  i pod ręką w  czasie „bez­
krw aw ych łowów”.

Sylw ester C h y b

L I S T  D O  R E D A K C J I

Jeszcze raz o naszych filmach 
ornitologicznych

W iosną 1985 r. ukazał się katalog film ów zrealizo­
w anych w la tach  1977—1979 przez w ytw órnię F ilm ów  
Oświatowych w Łodzi. D okładna jego lek tu ra  w yka­
zała, że w wyżej w ym ienionym  okresie w  WFO w y­
produkow ano parę film ów o tem atyce ornitologicznej, 
których nie w ym ieniłem  w  swoim  artyku le  pt. „Nasze 
film y ornitologiczne” zamieszczonym w  nrze 3/1985 
„W szechświata”. Z atem  czuję się w  obowiązku uzu­
pełnić podany przez siebie wykaz.

W 1977 r. stół m ontażow y WFO opuściła film ow a 
opowieść o życiu p taków  w  rezerw acie Słońsk — 
„Tam, gdzie W arta kończy swój bieg”. Je s t to dzieło 
m ałżeństw a filmowców B arbary  Bartm an-Czecz (sce­
nariusz i reżyseria) i Janusza Czecza (zdjęcia). W tym  
sam ym  roku  ukończony został 1 0 -m inutow y film  
szkolny „W iosenny dzień” wg scenariusza i w  reży­
serii A ndrzeja W altera (ze zdjęciam i Janusza P iw o­
warskiego). U kazuje on życie ptasich rodzin w  ciągu 
jednego wiosennego dnia.

W 1978 r. pow stał na podstaw ie scenariusza M arii 
Tym owskiej 3-częściowy cykl 5—6 -m inutow ych fil­
mów dla program u TV „T eleranek” — „P tak i-dzi- 
w aki”. Tem atam i poszczególnych odcinków były b u ­

dow a nóg, dziobów oraz barw a i upierzenie ptaków  
Reżyser i operator — W łodzimierz Puchalski. Zdjęcia 
zrealizow ano w ogrodzie zoologicznym.

W 1979 r. Bogdan Dziworski wspólnie z Ryszardem  
Lenczewskim  (zdjęcia) zrealizowali dla TV ponad 3-m i- 
nutow ą im presję o p takach  (wrony, kuropatw y, kruki) 
w  trudnym  okresie zimowym. Je j ty tu ł — „P tak i”.

Z najnow szej produkcji (r. 1984) w arto  wymienić 
ośw iatow y film  „Azyl w  nurcie Wisły” zrealizow any 
przez B arbarę B artm an-Czecz i Janusza Czecza. 
Tw órcy tym  razem  prezentu ją nam  „ptasi r a j” w 
środkow ym  rejonie Wisły, między ujściem  Sanu 
a Płockiem , w  k tórym  można spotkać do 40 gatunków  
skrzydlatych przedstaw icieli naszej fauny, w tym  
m. in. najm niejszą i najrzadszą ryb itw ę — białoczel- 
ną. F ilm  ten  na III Ogólnopolskim Przeglądzie F il­
mów Przyrodniczych (Łódź 1985) otrzym ał Nagrodę 
Główną im. W łodzimierza Puchalskiego.

P rzy okazji chcę uściślić dane odnośnie filmów 
„Pingw iny z W yspy K róla Jerzego”, „Przyroda an - 
ta rk tycznej w yspy”, „16 tysięcy kilom etrów  od W ar­
szaw y” i „W A ntark tyce”. Bowiem nieświadom ie 
um niejszyłem  tu  tw órczy tru d  Ryszarda W yrzykow­
skiego, za co Go serdecznie przepraszam . R. W yrzy­
kow ski jest autorem  scenariuszy wym ienionych ty tu ­
łów oraz ich w spółrealizatorem  i w spółoperatorem  
(z W. Puchalskim ).

P iotr B a j k o
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W A R U N K I PR EN U M ER A TY  M IESIĘCZN IK A  „W SZ E C H 9W IA T ”
■ V »

C ena p r en u m era ty :
p ó łro czn ie  z ł 240.— r o czn ie  z ł 480.—

P re n u m era tę  k ra jo w ą  p r z y jm u ją  t in fo rm a cj i u d z ie la ją  u rz ęd y  p o cz to w e  i  d o ręczy c ie le  
n a  w sia ch  oraz O d d zia ły  R SW  „ P r a sa -K s ią ż k a -R u c h ” w  m ia sta c h .

T erm in y  p rzy jm o w a n ia  p ren u m era ty  k ra jo w ej i  za  g ra n icę :

d o  10 l is to p a d a  br. n a  I p ó łro cze  ro k u  n a s tę p n e g o  i  c a ły  r o k  n a s tęp n y  
d o  1 c z e r w c a  n a  II  p ó łro cze  ro k u  b ie żą c eg o .

P ren u m era tę  ze  z le c e n ie m  w y s y łk i  za g r a n ic ę  p rzy jm u je  RSW  „ P ra sa -K sią żk a -R u ch ” , 
C entrala  K o lp ortażu  P r a sy  i W y d a w n ictw , 00-958 W arszaw a  u l. T o w a ro w a  28, k o n to  N B P  
X V  OM W arszaw a n r  1153-201045-139-11.

P ren u m era ta  ze  z le ce n ie m  w y s y łk i  za  g r a n icę  p ocztą  z w y k łą  je s t  droższa  od p ren u m eraty  
k ra jo w ej o 50"/« d la  z le c e n io d a w có w  in d y w id u a ln y ch  i  o  lOOtyo d la  in s ty tu c ji i  za k ła d ó w  p racy .

B ie żą c e  1 a rch iw a ln e  n u m e ry  m o żn a  n a b y ć  lu b  z a m ó w ić  w e  W zorcow n i O środka R oz­
p o w sz e c h n ia n ia  W y d a w n ictw  N a u k o w y c h  P A N , 00-901 W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i N au k i 
(w y s o k i parter).

P R Z E P ISY  D L A  A UTO RO W

„W szec h św ia t” je s t  p ism em  p o p u la r y zu ją c y m  w ie d z ę  p rzyrod n iczą , p rzezn a czo n y m  dla  
w sz y s tk ic h  p rzy ro d n ik ó w , za in te r e so w a n y c h  n a u k a m i p r zy ro d n icz y m i, a zw ła szcza  m ło d zieży  
l ic e a ln e j  i  a k a d em ick ie j.

„W szec h św ia t” za m ieszcza  o p ra co w a n ia  p o p u la r n o n a u k o w e  ze  w sz y s tk ic h  d z ied zin  n a u k  
p rzy ro d n iczy ch , c ie k a w e  o b se rw a c je  p rz y ro d n icz e  oraz fo to g r a f ie  i  zap rasza  d o  w sp ó łp ra c y  
w sz y s tk ic h  c h ętn y ch .

N a d sy ła n e  do  „ W szech św ia ta ” m a ter ia ły  są  r ec e n z o w a n e  p rzez  red a k to ró w  i  sp ec ja lis tó w  
z o d p o w ied n ich  d z ied zin , o ich  p rzy jęc iu  d o  d ru k u  lu b  od rzu cen iu  d ec y d u je  o sta te czn ie  
K o m ite t R e d a k cy jn y . P o c z ą tk u ją c y m  a u to ro m  K o m ite t b ęd z ie  n ió s ł p o m o c  w  o p racow an iu  
m a ter ia łó w  lu b  w y ja śn ia ł e w en tu a ln e  p o w o d y  n le p r z y ję c ia  d o  d ru k u  p u b lik a cji.

„ W szech św ia t” d ru k u je  m a ter ia ły  w  fo r m ie  a r ty k u łó w , d ro b ia zg ó w  p rzy ro d n iczy ch , roz­
m a ito śc i, z d ję ć  n a  o k ła d ce  lu b  w k ła d ce  k red o w ej, a  ta k że  lis tó w  do  R ed a k cji. „W szech św ia t” 
m o ż e  ta k że  d ru k o w a ć  recen z je  z k s ią ż e k  p rz y ro d n icz y ch .

A r ty k u ły  p o w in n y  s ta n o w ić  o r y g in a ln e  o p ra c o w a n ia  n a  p r zy stęp n y m  p o z io m ie  n a u k o w y m , 
n a p isa n e  ż y w o  i  in ter e su ją c o  n a w e t  d la  la ik a ; p o żą d a n e  je s t  ilu s tr o w a n ie  ar ty k u łu  in ter e su ­
ją c y m i fo to g ra fia m i, r y c in a m i lu b  sch em a ta m i, od rad za  s ię  n a to m ia st ta b e le . A r ty k u ły  n ie  
p o w in n y  z a w iera ć  o d n o śn ik ó w  do  p iśm ie n n ic tw a . J e że li a r ty k u ł s ta n o w i o p ra co w a n ie  p o je ­
d y n cz e g o  a r ty k u łu  n a u k o w eg o , z a m iesz czo n eg o  w  cza so p ism a c h  o b co ję z y cz n y c h , w y m a g a n e  je s t  
u m iesz cz e n ie  o d n o śn ik a  źró d ło w eg o . O b jętość a r ty k u łu  w in n a  w y n o s ić  4 - 8  (9) s tro n  m a sz y ­
n o p isu .

D ro b ia zg i p r z y r o d n ic z e  są  k r ó tk im i a r ty k u ła m i, l ic z ą c y m i 1—3 str o n y  m a szy n o p isu . R ów n ież  
i  tu  ilu stra c je  są  m ile  w id z ia n e . „W szech św ia t” z a ch ęc a  d o  p u b lik o w a n ia  w  tej fo r m ie  w ła ­
s n y c h  o b serw acji.

R o zm a ito śc i  są  k ró tk im i n o ta tk a m i z b ie ż ą c eg o  o b c o ję z y cz n e g o  cza so p iśm ien n ic tw a  n a u k o ­
w e g o  o n a jw y ż szy m  sta n d a rd z ie  ś w ia to w y m . Ich  o b ję to ść  w y n o s i od  0,3 d o  1 stro n y  m a sz y ­
n o p isu . O b ow iązu je  p o d a n ie  źró d ła  (c za so p ism o , ro k , to m , stron a).

L is ty  d o  R e d a k c ji  m o g ą  b y ć  różn ego , ty p u . T u  d r u k u jem y  m . in . u w a g i co  d o  a r ty k u łó w  
i in n y c h  m a ter ia łó w  d r u k o w a n y ch  w e  „ W sze c h św iec ie ” . R ed a k cja  za strzeg a  s o b ie  p raw o  
s e le k c j i  lis tó w .

R e c e n z je  z k s ią ż ek  m u szą  b y ć  in ter e su ją c e  d la  c zy te ln ik a , d o sta rcza ją ce  m u  n o w y c h  w ia ­
d o m o śc i. O b jętość n ie  p o w in n a  p rzek ra cza ć  2 s tr o n  m a szy n o p isu .

M ateria ły  w y d ru k o w a n e  są  h o n o ro w a n e  z g o d n ie  z  p rzep isa m i p raw a a u to rsk ieg o . M ateria ły  
p o w in n y  b y ć  p r z y sy ła n e  ja k o  s ta ra n n ie  w y k o n a n e  m a sz y n o p isy  (30 lin ije k  na stron ę , ok . 60 
u d erzeń  na  lin ijk ę ) , z  je d n ą  k o p ią . T a b e le  n a le ż y  p isa ć  n a  o so b n y ch  s tro n a ch . R y c in y  w in n y  
b y ć  n u m e ro w a n e  i  p o d p isa n e . O pis r y c in  n a  o so b n y m  a rk u szu . P r zy  a r ty k u ła ch  a u torzy  
w in n i p o d a ć  d o k ła d n y  ad res, ty tu ł n a u k o w y , s ta n o w is k o  i n a z w ę  za k ła d u  p racy , oraz  
in fo rm a cje , k tó re  c h c ie lib y  z a m ie śc ić  w  o p ra co w a n ej p r zez  R ed a k c ję  n o tce  b io g ra ficzn ej.
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